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Międzynarodówka faszyzmu
W połowic b. m. odbył się w szwaj- 

carskiem mieście Montreux zjazd fa- 
szystów z różnych krajów. Przyje
chali delegaci z Austrji, Belgji, Fran
cji, Irlandji, Rumunji i innych krajów. 
Nie było, zdaje się, przedstawicieli 
hitlerowców; czy był ktoś z Polsk! 
— nie wiemy.

Inicjatorami zjazdu byli faszyści 
włoscy. Z ich to ramienia zwołał fa
szystów innych krajów prezes Co- 
selscki (potomek Polaka Kozielskie
go, znany z wizyty w Polsce). Zwołał 
pod hasłami: „wspólnej pracy na 
rzecz pokoju, podniesienia moralne
go, postępu i odrodzenia, z pożyt
kiem dla ludzkości całej”.

Zjazd uchwalił dwie rezolucje za
sadnicze. Każda z nich składa na 
wstępie hołd Mussoliniemu, poczera 
jedna z nich twierdzi, że faszyzm by
najmniej nie zagraża pokojowi świa
ta, lecz przeciwnie stanowi „jedyną 
podstawę pokojowego rozwoju życia 
w Europie", dr ga zaś rezolucja wy
powiada wojnę marksizmowi i... ka
pitalizmowi. Marksizmowi za to, iż 
jest międzynarodowy, materjalistycz- 
ny i nie uznaje narodowości, kapita
lizmowi zaś za egoizm, za „fałszywy 
nacjonalizm burżuazyjny” i niespra
wiedliwości społeczne, wynikające z 
tego egoizmu i nacjonalizmu.

Zjazd postanowił założyć biuro 
międzynarodowe z siedzibą w Rzy
mie. Stamtąd wychodzić będzie pro
paganda faszystowska, no i, niewąt
pliwie, poparcie finansowe dla faszy
stów, rwących się do władzy i mają
cych szanse zdobycia jej.

Powstała więc międzynarodówka 
faszyzmu pod czujnem okiem jego pa
pieża — Mussoliniego.

O uchw ałach „zasadniczych” zja
zdu w M ontreux nie w arto tracić w ie  
tu słów . W szystk o  to  k łam stw o i o- 
szustw o.

Jeżeli chodzi o hasła, pod któremi 
zwołano zjazd, to uderza przede- 
wszystkiem niewyczerpany popro- 
stu... liberalizm, traktowany przecież 
przez faszyzm, jako wróg śmiertelny.

Gdy rezolucje mówią o faszyzmie, 
jako „podstawie" pokoju w Europie, 
to wystarczy przypomnieć, że Musso
lini, celem „wzmocnienia" tej podsta- 
wv wygłasza od czasu do czasu hym- 
u; pochwalne na cześć wojny, a fa
szyzm wszystkich krajów zbroi się w 
tempie szałonem i sabotuje próby 
rozbrojenia.

Rezolucja, zapowiadająca wojnę 
zarówno przeciw marksizmowi, jak... 
kapitalizmowi, jest szczytem cyni- 
zmiii kłamstwa i sztucznej naiwności. 
Kłamstwem bowiem jest twierdzenie, 
że marksizm jest „materjalistyczny i 
że nie uznaje narodowości. Sztuczną 
naiwnością jest oskarżanie kapitali
zmu o egoizm i fałszywy nacjonalizm 
burżuazyjny, kiedy ten egoizm i na
cjonalizm — nacjonalizm bynajmniej 
nie fałszywy, lecz prawdziwy i szcze
ry — są nieodłącznie związane z isto
tą kapitalizmu. Szczytem cynizmu 
jest zapowiedź walki na dwa fronty 
— marksowski i kapitalistyczny — 
gdy cały świat wie i widzi, że robot
ników marksistowskich morduje się i 
osadza w więzieniu, organizacje zaś 
ich rozwiązuje się, podczas gdy ka
pitaliści w krajach faszystowskich ży
ją „pełnem życiem". Zresztą kto po
maga faszystom zdobyć władzę, jeśli 
nie kapitaliści? Czy Mussolini i Hi

tler byliby teraz tem, czem są, gdyby 
nie pomoc kapitalistów?

Uchwały z Montreux są kłamliwe 
i obłudne.

Zastanawia natomiast sam fakt za
łożenia międzynarodówki faszystow
skiej.

Faszyzm przecież dotąd jaknaj- 
skrajniej przeciwstawiał się mię
dzynarodówkom i idei międzyna
rodowej. Piorunował zwłaszcza na 
międzynarodówki robotnicze. I teraz 
w uchwale w Montreux wytyka mark 
sizmowi, że jest międzynarodowy. A 
oto faszyzm sam zakłada międzyna
rodówkę. Dla usprawiedliwienia te
go kroku uchwalono rezolucje, mają
ce upozorować międzynarodowy cha
rakter faszyzmu. Ale treść rezolu- 
cyj ;est nieszczera i kłamliwa, ponie
waż faszyzm, jako krańcowy nacjo
nalizm, jest zaprzeczeniem między- 
narodowości. Mussolini sam oświad
czał wielokrotnie, że faszyzm nie jest 
artykułem na wywóz, lecz tworem 
czysto włoskim. Obecnie Włochy 
nietylko wywożą faszyzm, ale też 
s, owadzają do siebie obce faszyzmy. 
Rzvm staje się centralą eksportu i im
portu faszyzmu.

W ten sposób faszyzm demonstruje 
przed całym światem nietylko ban
kructwo swej demagogji, wymierzonej 
przeciw międzynarodowemu ruchowi 
robotniczemu, ale też bankructwo 
swej własnej idei, która miała się prze 
ciwstawić międzynarodowości i po
konać ją.

Nie chodzi tu wszakże o samą ideę 
faszystowską. Tworzenie międzyna
rodówki i to z inicjatywy Włoch, u- 
ginających się pod ciężarem kryzysu 
finansowo - gospodarczego, dowodzi, 
że faszyzm szuka gorączkowo opar
cia w organizacji szerszej, międzyna
rodowej, że tą drogą wzywa kapita* 1 
lizm międzynarodowy do stworzenia ■ 
międzynarodowej organizacji politycz 
nej. Dotąd kapitalizm organizował i 
utrzymywał międzynarodowe organi
zacje gospodarcze. Faszyzm przystą
pił do zorganizowania międzynaro
dówki politycznej kapitalizmu.

Faktu tego lekceważyć nie należy. 
Bo chociaż kapitalizm wygrywa tu 
ostatnią swą kartę, to przecież gra ta 
idzie „na całego" i żadnemi względa
mi kierować się nie będzie.

(jmb.).

W Hiszpanii

Pośpieszna rejterada
przed ofensywą RleryRalną

Z Madrytu donoszą: Premier Lerroux 
przvjął w czwartek dymisję ministra o- 
światy, Villalobosa. Jak wiadomo, mini
ster oświaty zgłosił swe ustąpienie przed 
kilkunastu dniami w związku z gwałtow- 
nemi atakami prawicy na jego politykę 
szkolną i wyznaniową. Wobec bliskiego 
zawarcia konkordatu ze Stolicą Apo
stolską dymisja ministra Villalobosa, 
który był mężem zaufania liberalnych

kół świeckich, była na rękę premjerowi. 
Wbrew pogłoskom, jakoby ustąpienie 
ministra oświaty miało pociągnąć za so
bą częściowe lub nawet całkowite prze
silenie gabinetowe, kryzys został w szyb 
kiem tempie zażegnany. Premier Ler- 
roux mianował ministrem oświaty posła 
Dualde, należącego do grupy demokra
tów liberalnych. (ATE).

W kuchni dyplom atyczne!

Rokowania frantosko-włoskie

Gen. Wl. Sikorski—
zastępcą  przew odniczącego sądu generalskiego

Co cztery lata odbywają się wybory do 
sądu generalskiego. Wybory takie na 
okres najbliższy odbędą się w dn. 15 
stycznia. Poprzedziła je ankieta pośród 
generałów co do składu prezydjum sądu. 
Ankieta dala tym razem wynik następu
jący: na przewodniczącego sądu upa
trzono gen. E. Rydza - Śmigłego (jedno
myślnie), na zastępcę przewodniczącego 
(również jednomyślnie) gen. Wł. Sikor- 
sk:ego.

Gen. Wł. Sikorski, pozostając wciąż 
w służbie czynnej, jest w t. zw. stanie 
rozporządzalności przy ministrze spraw 
wojskowych. Czy wyniki ankiety, o któ
rej piszemy, oznaczają, że gen. Sikorski 

| obejmie w  czasie najbliższym określone 
, stanowisko w wojsku po kilkoletniej 

przymusowej przerwie? Pogłoski o tem 
krążą już od kilku tygodni. Przekonamy 
się niebawem.

Gen. Kordjan-Zamorski
Kom endantem  Głównym Polic]!

W kołach politycznych krążą pogłoski, 
iż dotychczasowy główny komendant 
Policji Państwowej, pułk. Jagrym-Male- 
szewski, obejmie w najbliższej przyszło

ści stanowisko wojewody tarnopolskiego.
Komendantem głównym policji ma zo

stać gen. brygady Kordjan - Zamorski, 
b. konmendant garnizonu warszawskiego.

Jugosławia 
nie wydala więcej W ęgrów

Ambasador francuski w Rzymie, hr, l 
de Chamerun, był przyjęty na dłuższej 
audjencji przez Mussoliniego. Tematem  
rozmowv były stosunki francusko - w ło
skie, a przedewszystkiem wizyta min, 
Lavala w Rzymie. W kołach francuskich 
twierdzą, że Mussolini miał wręczyć am
basadorowi kontrpropozycje włoskie, od 
przyjęcia których jest uzależnione usta
lenie definitywnego terminu wizyty mi
nistra Lavala w stolicy włoskiej. Ko
respondenci pism paryskich w Rzymie 
omawiają szczegółowo obecny stan roko
wań francusko - włoskich. Korespon
dent specjalny „Matin'a" donosi, że do
tychczas nie doszło do porozumienia w  
sprawie ustępstw terytorialnych Francji 
na rzecz Włoch w Somalisie. Rząd fran
cuski uważa postulaty, wysunięte przez 
Włochy za wygórowane, natomiast stro
na włoska powołuje się na daleko idą
ce ustępstwa angielskie na terytorjum 
Juby, jako na precedens. Jeszcze więcej 
trudności budzi sprawa współpracy obu 
państw w Europie środkowo-wschodniej. 
Włochy zgodziły się wprawdzie na u- 
dział Czechosłowacji i Jugosławji w pro- 
tokule, gwarantującym niepodległość 
Austrji, lecz Francja żąda również przy
ciągnięcia Rumunji. W ten sposób cała 
Mała Ententa wzięłaby udział w zagwa
rantowaniu niezależności Austrji. W ło

chy dotychczas nie udzieliły odpowie
dzi.

Korespondentka „Oeuvre", Tabouis, 
wyraża pogląd, że Włichy zgodzą się na 
udział Rumunji w protokule, gwarantu
jącym niepodległość Austrji, jakkolwiek 
Rumunja nie jest bezpośrednim sąsia
dem republiki austrjackiej. Układ ma 
jednak stwierdzić różnicę gwarancyj ze 
strony bezpośrednich sąsiadów, a innych 
państw. Przyjazd Lavala do Rzymu, 
stwierdza p. Tabouis, nie zależy od przy
jęcia tego postulatu francuskiego, lecx 
od zgody Mussoliniego na współpracę 
Włoch z Małą Ententa. Pomiędzy Pary
żem a stolicami państw „Małej Ententy" 
odbvwa się w obecnej chi* iii niezwykle 
ożywiona wymiana depesz, W kołach 
zbliżonych do Quai d'Orsay panuje opty
mizm.

Większość dzienników francuskich są
dzi, że minister Laval rda się do Rzy
mu w pierwszym tygodniu stycznia, t, j. 
przed sesją Rady Ligi Narodów.

Półoficjalny „Petit Parisien” wskazuje 
jednak, że jest rzeczą małoprawdopo- 
dobną, aby rokowania francusko-wło- 
skie mogły się zakończyć w tak krót
kim terminie, dlatego też należy przy
puszczać, że minister Laval złoży ofi
cjalną wizytę w Rzymie dopiero po sesji 
Rady Ligi, t. j. w drugiej połowie stycz
nia. (ATE.).

Czerwone wojska w Chinach
zw ycięża ją
a rządowe wojska palą... broszury komun styczne

Agencja jugosłowiańska Avala za
przecza wiadomościom prasy węgier
skiej i niektórych innych dzienników  
zagranicznych o  masowem wydalaniu 
obywateli węgierskich z Jugosławji. O- 
statnio grupa obywateli węgierskich,

Agencja Titulescu

złożona z 22 osób, opuściła Jugosławię 
15 b, m. po upływie 15 dni, które dat-o 
im na zlikwidowanie spraw osobistych. 
Od tego czasu żadna grupa Węgrów nie 
wyjechała z Jugosławji. (PAT).

Z Bukaresztu donoszą o powstaniu 
nowej agencji prasowej pod nazwą „A- 
ger", założonej przez mm. Titulescu. 
Agencja „Ager”, utrzymywana z fundu
szu propagandowego ministerjum spraw 
zagranicznych i kierowana przez urzęd
ników rumuńskiego MSZ, z p Caraco- 
strą na czele, ma na celu lansowanie

wiadomości w ujęciu, odpowiadającem 
min. Titulescu, czego urzędowa agencja 
„Radar”, będąca w stosunkach wymien
nych z agencjami sprzymierzonemi in
nych krajów, nie zawsze może czynić. 
Wiadomości swe czerpie przeważnie 
„Ager" z paryskiej agencji „Radio*.

(ATE)

Nasz pow iększony  znacznie num er noworoczny
u k aże  sie w  dn. 1 stycznia

Zam aw iajcie zaw czasu  w iększe ilości egzem plarzy i og łaszajcie  
się  w tym  num erze

P. A. T. donosi: Od dłuższego czasu
nadchodziły wiadomości o pomyślnych 
wynikach akeri przeciwko wojskom 
„czerwonym" w Chinach. Tymczasem 
w dniu wczorajszym nadeszła wiado
mość, że wojska „czerwone" odniosły 
szereg sukcesów w prowincji Kwei- 
C.zau. Oddziały komunistyczne zajęły 
3 miasta na pólnoco-zachód od Kwei- 
Jang, będącego stolicą prowincji. Sama 
stolica jest poważnie zagrożona. (P A .).

* m•  W
*

A. T. E. donosi:
Władze chińskie poleciły spalić na 

stos>e w bezpośredniem sąsiedztwie am 
basady sowieckiej w Pekinie przeszło 
10.000 broszur i k s i ą ż e k  komunistycz
nych. Spalone wydawnictwa komuni
styczne zostały skonfiskowane w ciągu 
ostatnich miesięcy w czasie rewizyj do
mowych, przeprowadzonych w mieszka
niach znanych komunistów duńskich.

Rewolta antysowiecka
w  T urR iestanie?

Z Kabulu nadchodzą wiadomości o 
poważnych zaburzeniach w sowieckie; 
części Turkiestanu. Powstańcy są nieźle 
zaopatrzeni w broń i amunicję, otrzy
maną, jakoby drogą przez Mongolję Nie 
które oddziały powstańcze cofając się 
przed wojskami sowieckiemi przekro
czyły granicę afgańską i schron ły się 
w górach Taktyka powstańców poiega 
na ustawicznych wypadach w coraz to 
innych miejscach. Oddziały sowieckie 
dokonywują, jakoby masowych egzeku- 
cyj, zwłaszcza po wsiach. Uchodźcy z

Turkiestaui chronią się do Persji, Af
ganistanu i Mongolji, gdzie w myśl za
sad braterstwa wyznawców Islamu przyj 
mowani są z wielką gośctnością. (PAT).

Tow. Koerner
na w olności

Gen. Koerner, dowódca oddziałów  
wojskowych „Schutzbundu” aresztowa
ny w związku z rewolucją lutową, wy
puszczony został na wolność (PAT).



W „Trzeciej Rzeszy 9 9

u p a d ł a  WIELKOŚĆ.
B. nadprezydent śląska niemieckiego 

Helmut Brueckncr, którego złożenie z 
urzędu przed 3 tygodniami zapoczątko
wało ostatnią „czystkę" w szeregach 
partji narodowo - „socjalistycznej", 
znajduje się obecnie w szpitalu policji 
państwowej w Berlinie, który nreści się 
przy Schsrchorstrasse nr. 13. Bruek- 
ner umieszczony został w tym szpitalu 
rzekomo naskutek silnego rozstroju ner
wowego. (PAT).

„MEIN KAMPF" POPRAWIONY.
Z kół dobrze poinformowanych dono

szą, że prowadzone są przygotowania 
do nowego zmienionego wydania auto
biografii kanclerza Hitlera „Mein 
Kampf''. W nowej edycji tego podsta
wowego dzieła narodowy oh „socjalis
tów" skreślone mają być te wszystkie

miejsca, które dotychczas wywoływały 
niechęć ze strony zagranicy. (PAT). 

OBRONA PRZED PRAWDĄ. 
Agencja Havasa donosi z Berlina, że

j niemal wszystkie dzienniki francuskie, 
I które we czwartek nadeszły do Berli- 
i na, zostały tam skonfiskowane przez 
! policję polityczną. (PAT).

Hianowańce

Goering o emigrantach niemieckich i
Przed śwętami Bożego Narodzenia 

min1 ster Goering udzielił wywiadu ko
respondentowi biura Reutera.

Pomiędzy itraemi pytaniami, które ko 
respondent londyńskiej agencji telegra
ficznej zadał ministrowi Goerimgowi, 
było także pytani.® co do swobody po
wrotu do Niemiec tych emigrantów, kto 
szy po przewrocie zbiegli z  Niemiec i 
pozostali wierni swoim marksistowskim 
przekonaniom.

Na to minister Goering odpowiedział:

— Dla mnie jest bez znaczenia, czy 
kto jest marksistą, czy nie. Emigrant, 
który nie zdradził swo;ej ojczyzny, może 
bez obawy wrócić do Niemiec, jeśli oka
że gotowość zespolenia się ze społecz
nością niemiecką,

0  wartości tego przyjaznego zaproszę 
nia do powrotu świadczy fakt, że hi
tlerowcy każdego socjalistę, nawet ta
kiego, który nie opuścił granic Rzeszy, 
traktują jako zdrajcę kraju.

Bestialstwo pod rzadami dyktatur
Oburzenie 1 obrzydecnie musi za każ

dym razem wywołać w upomnienie wstrę 
tnej sosny z ostatnich miesięcy życia 
kanclerza Doliussa. Działo się to w dnia 
19 lutego, kiedy styryjski socjalista Ko- 
loman Wallisch z dumnie podniesioną 
głową stał przed sądem doraźnym w 
Leoben. Rozprawa trwała już przez ca
łe popołudnie. Przeciągała się i kat nie 
mógł przystąpić do dzieła.

O 7-ej wieczór jesacze nie było wy
roku ł kanclerz zaoząl tracić cierpli
wość, Sam telefonował do sądu w Leo
ben, dopytując się o powód tak długitfj 
rozprawy. Sąd zrozumiał, że kanclerz 
denerwuje się i jeszcze przed północą 
Walliacha powieszono. „Chrześcijański" 
kanclerz wszystko uczynił, aby Wallisch 
nie ussedł stryczka i żeby mógł później 
z żalem powiedzieć, że interwencja o 
ułaskawienie przyazła zbyt późno.

Wypadek ten jest wyjątkowo okrop
ny, ale jest on typowy dla bestjalstwa 
dyktatur. Cechą znamionującą wszystkie 
dyktatury jest to, że praworządność za
stępują panowaniem teroru.

Dnia 30 ozerwca r. b. w Niemczech 
napełnie zaniedbano wszelkich poeorów 
prawa. Nie zadano sobie fatygi przepro
wadzenia śledztwa, a wykonanie wyro
ków śmierci szło w tak błyskawicznem 
tempie, że nie pomyślano nawet o spra 
wdzianiu identyczności osób mordowa
nych. W ten sposób zamordowano mo
nachijskiego redaktora Schmidta, za
miast innego Schmidta, który był na li
ście skazanych na śmierć. Wystarczyło 
nazwisko, imienia nie sprawdsano.

Ostatnio znowu świat wzdrygnął się 
wobec fali teroru, jaka ogarnęła eriłe 
Sowiety. Pierwszego grudnia padł z ręki 
mordercy sekretarz leningradzklego So
wietu Sergiusz Kirów. Każdy zrozumiał
by oburzenie Sowietów z powodu tego 
zamachu i nikt nie byłby zdziwiony, 
gdyby morderca aostal ukarany z całą 
surowością prawa

Wszyscy pojmują bowiem, że kto tnie 
(tzem wojuje, ten musi być na to przy
gotowany, że od miesza zginie, ale to, 
co zaszło w Sowietach, to już prze oho-

ZOyt dzicy
jaK na Afrykę

W mieście Windihuk, w stolicy połud
niowo - zachodniej Afryki, ongi kolonji 
niemieckiej, pozostała po wojnie jeszcze 
garść Niemców, którzy zorganizowali się 
w organizacji hitlerowskiej NSDAP.

Miejscowe władze uznały jednak, że 
działalność hitlerowska nawet na sto
sunki afrykańskie jest zbyt dz;lka i — 
jak donosi wychodząca w Wodhuiku 
„Allgemeiue Zentung" — organizację tę 
rozwiązały, a kierownika organizacji.— 
majora Weigla, wydialiły z kraju.

dzi wszelkie pojęcie o  wymiarze spra
wiedliwości i o elementamem poczuciu 
prawa. Albowiem, gdy jeszcze obecnie 
trwa śledztwo w sprawie zamachu na 
Kirowa, to już 6 grudnia wykonano ma
sowe egzekucje zarówno w Moskwie, jak 
i w Leningradzie,

Wszelka przeto dyktatura jesg trwa
łym stanem wojennym z własnem spo
łeczeństwem. Pojęcie prawa i  sprawie
dliwości nie da się pogodzić z panowa
niem teroru.

r. b.

Górnicy nie opuszczają
za la n ej  Kopalni

Wskutek podniesienia pomp odwadnia 
j-.rych kopalnię „Florę" na wyższy po
ziom, sąsiednia kopalnia „Baśka" zosta
ła zalana na niższych poziomach, Urząd 
Górniczy wydał zarządzenie zamknięcia 
kopalni „Baśka". Robotnicy na znak 
protestu przeciwko temu zarządzeniu

zjechali na dół i nie opuszczają zalanych 
wodą podziemi.

Zarząd kopalni wszczął pertraktacje z  
Zarządem kopalni „Flora" o ustawienie 
pomp na dawnym poziomie. Jednocze
śnie delegacja robotników udała się do 
władz, domagając się interwencji.

Zawarcie umowy zbiorowe}
z robotmKami transportowymi 
w Warszawie

Agencja PID. donosi:
W b. tygodniu zakończone zostały dłu

gotrwałe rokowania w siprawie zawar
cia umowy zbiorowej pomiędzy przed
siębiorstwami przewiozowemi w W ar
szawie, a robotnikami transportowymi. 
Umowa zbiorowa wprowadzić ma wy
nagrodzenia minimalne w wysokości 130

i ISO zł. miesięcznie. Pozatem uregulo
wana będzie sprawa napiwków, jakie 
zwyczajowo stosowano przy dostawie 
towarów, przedmiotów domowego użyt
ku i t, p. Miast napiwków wprowadzo
no zasadę wypłacania 10% dodatku do 
rachunków.

800 urzędników Funduszu Bezrobocia
otrzyma.o wymówienia

Agencja PID. donosi:
Pracownikom instytucji Funduszu Bez

robocia, jak i ekspozytur Pośrednictwa 
Pracy doręczone zostały w ostatnich 
dniach wymówienia. Wymówienia te 

i objęły około 800 urzędników, przyczem 
opatrzone one są datą 1 kwietnia 1935

roku. Pozostaje to w związku z połą
czeniem Funduszu Bezrobocia z Fundu
szem Pracy, co jak wiadome przewidzia
ne jest od nowego roku budżetowego. 
Znaczna część urzędników Funduszu 
Bezrobocia zatrudniona będzie w nowej 
instytucji.

o.

P rzek a za n ie  raty
francuskiego długu wojennego

Jak  się dowiaduje agencja PID. w b. 
tygodniu nastąpiło przekazanie Rządowi 
francuskiemu raty kolejnej wojennego

długu zaciągniętego w swoim czasie 
przez Polskę. Rata ta wynosi 3lA miljo- 
na franków.

Świadectwa przemysłowe na rok 1935
Zasadnicze wyjaśnianie dla rzemieślników 
i przemysłowców

Centralne organizacje samorządu gospo
darczego ogłosiły zasadnicze wyjaśnienia w

Nowe typy samolotów wojennych
Ministerjum lotnictwa Wielkiej Bry

tanii postanowiło wprowadzić nowy typ 
samolotu bombowego, W obecnej chwila 
są czynione próby z czterema typami 
samolotów, które mogą rozwinąć szyb
kość ponad 400 km. na godzinę. Dwa mo
dele są jednopłatowcami, a dwa inne

dwupłatowcami. Jeden z dwupłatowców 
jest wyposażony w 4 karabiny maszyno
we Ministerjum dotychczas nie wybrało 
żadnego z tych modeli samolotów. Pró
by mają potiwać jeszcze pewien czas.

(ATE).

Nowy ląd na Antarktydzie
Badania geologiczne, prowadzone 

przez eskpedycję Byrda na biegunie po 
ludniowym doprowadziły — jak już po
daliśmy — do odkrycia nowego lądu, 
ciągnącego się na przestrzeni kilkuset

kilometrów i leżącego na zachód od 
145“ długości geograficznej. Ląd ten le
ży prawie równolegle do wymienionego 
poprzednio południka. (ATE)

‘prawie nabywania świadectw przemysło
wych na rok 1935.

Z wyjaśnień tych wynika, iż detaliczna 
J drobna sprzedaż produktów własnego wy
robu nie stanowi oddzielnego przedsiębior
stwa, nawet w tym wypadku, gdy na miej
sce sprzedaży przeznaczone jest pomiesz
czenie specjalne. Pomieszczenie to znajdo- 
dować się musi jednakże w granicach loka
lu danego zakładu przemysłowego lub war
sztatu.

Z wyjaśnienia powyższego wynika, iż 
rzemieślnicy i przemysłowcy, posiadający 
sklepy na sprzedaż towarów własnego wy
robu w tym samvm budynku, w którym
mieści się ich warsztat pracy lub zakład 
przemysłowy, nie są obowiązani do wyku
pywania oddzielnego świadectwa przemy- 
tłowego kategorji handlowej Wykupienie 
świadectwa kategorji przemysłowej nap ro 
wadzenie warsztatu lub zakładu przemysło
wego daje równocześnie prawo do prowa
dzenia sklepu detalicznej sprzedaży wyro
bów własnych.

W związku z mianowaniem „Bajratu" 
przy kom;sarycznym prezydencie m. 
Wanszawy „Opmja", organ sjomistów- 
demokratów, pisze:

„Pominięte więc zostały nietylko de
mokratyczne ugrupowania ejonistycz- 
ne, które — jak np. waszawski komi
te t miejski Organizacji Sjonistyeznej— 
zgóry zajęły negatywne stanowisko 
w o d c c  nominowanego „samorządu**, 
ale również i te odłamy ajonisty- 
czne, które umizgują się do sa
nacji, które biorą udział we wszyst
kich urzędowych paradach i „galów
kach", a któreby napewno nominacja
mi nie pogardziły. Przy boku komisa
rycznego prezydenta stolicy znajdować 
się będą sami „awod“ ludzie, a  więc 
także sami „swoi”, pewni, ślepo odda
ni radni żydowscy. Pogardzono poło
wicznymi przyjaciółmi żydowskimi, u- 
siłującymi zachować pozory odrębnoś
ci i samodzielności, wahającymi się 
przed formalnym akcesem do BB. Re
gime obecny, jak każdy regime „auto
rytatywny", nie znosi najsłabszego na
wet oporu, śladu nawet samodzielnoś
ci — uznaje tylko wiernych, pokornych 
poddanych, widząc we wszystkich po

zostałych krnąbrnych, buntujących sif 
„szkodników". Ci zaś, co starają się 
zająć pozycję pośrednią między nieza
leżnością a poddaństwem, zawsze naj
gorzej na tern wychodzą"

„Oplują" słusznie zaznacza, te  nomi- 
naci w „Bapacie" tymczasowego prezy
denta miasta n*e stanowią tak doniosłe
go wypadku politycznego, by warto by
ło nad tern dłużej zastanawiać się. Inna 
rzecz, że obecnie przychodzi moda na 
miaoowańców:

„Zagadnienie nominałów jest jed
nak obecnie u nas zagadnieniem, nie
stety, powszechnem. I w niedalekiej 
przyszłości stanie się zagadnieniem 
czołowem naszego życia publicznego. 
Wnet zostanie uchwalona nowa kon
stytucja i zacznie się przygotowywać 
nowe wybory. Możność wybrania nie
zależnym parlamentarzystów żydow
skich — po zniesieniu proporcjonalno
ści — zostanie zredukowana do mini
mum, albo do zera. Więc znów się zja
wią chciwi mandatów, gotowi się wy
rzec wszystkiego, prócz własnej karje- 
ry, — nominad, kandydad na nomina- 
tćw i kandydad na kandydatów do no
minacji..."

Za pogodzenie się
trzeba będzie płacić

MmV.erjuin skarbu wyjaśniłoi, że od 
opłat stemplowych wolne są ugody, za
warte w sądtcwean postępowaniu apor- 
nem, o Se dotyczą one przedmiotu spo
ru Od opiat stemplowych wolne są rów 
ń’e i  układy w postępowaniu upadło- 
ściowcm i układewem z wyjątkiem u- 
kładów i ugód, powodujących przejście 
własności nieruchomości. Jeżeli ugody, 
zawarte w toku sporu sądowego, doty
czą nietylko przedmiotu sporu, lecz ta
kże innego przedmiotu wówczas w od-

Pierwsze okólniki
sekwestratora elektrowni warszawskiej

niesieniu do tego przedmiotu t i e  ma 
zastosowania przepis, zwalniający od o- 
płaty stemplowej.

Wszelkie ugody, zawarte przed są
dem w drodze t. ziw. pojednan a, przed 
wytoczeniem Sądowego postępowania 
spornego, podlegają opłacie stemplowej.

Władze sądowe obowiązane są prze
słać urzędowi skarbowemu odpoey 
wsze'kich ugód i układów zawartych 
przed sądem. (Press)

B. minister Kiihn po objęciu zarządu 
elektrowni warszawskiej w charakterze 
wyznaczonego przez sąd sekwestratora 
wydał dwa okólniki do pracowników 
elektrowni.

W pierwszym z nich wzywa ogół ro
botników zatrudnionych w elektrowni 
do dalszej pracy dla dobra przedsiębior
stwa i miasta, dodaiąc do tego ogólnego 
wskazania jako wytyczną w pracy ko
nieczność liczenia się z interesami ogó
łu konsumentów prądu elektrycznego.

W drugim okólniku p. minister Kiihn 
poleca, aby wszystkie dokumenty i pi
sma w imieniu elektrowni były redago
wane w pierwszej osobie, t. an. w imie
niu sekwestratora, jako jedynej władzy 
legalnej całego przedsiębiorstwa.

P. A. T.
V

Zarządca elektrowni warszawskiej b. 
min. inż. A. Kiihn w porozumieniu z 
miejską inspekcją elektryczną i biurem 
elektryfikacji ministerjum Przemysłu i 
Handlu przystąpił do przełączenia obo- 
wiązidącej obecnie taryfy elektrycznej, 
zgodnie z orzeczeniem komisji rozjem
czej z r. 1932.

Obniża ceny elektryczności, której wy 
sok ość będzie defim-tywnóc ustalona 
dziś. obowiązywać będzie począwszy od 
2-5. giudnia 1934 r.

*
* «

Agencja PID. dowiaduje się, że do wy
działu II handlowego Sądu Okręgowego 
w Warszawie, wpłynęło pismo pełno
mocników spółki akcyjnej Towarzystwa 
Elektryczności w Warszawie o sporzą
dzenie i doręczenie na piśmie motywów

Gsn. 0an.ee— adwokatem
Do Warszawskiej Rady Adwokackiej 

wystąpił o przyjęcie w poczet członków 
palestry b. naczelny prokurator wojsko
wy i naczelnik departamentu sprawie
dliwości M. S. Wojsk, emerytowany ge
nerał brygady, dr. Józef Daniec. (PID.).

postanowienia o nominacja sekwestrato
ra dla Elektrowni. Pismo to pozostaje 
w związku z zapowiedzią zażalenia koc- 
cesjonarjuszów francuskich do Sądu A- 
pelacyjnego.

Bunt... starych
Jeżeli miedzi buntują się, to fest to 

rzecz normalna. Młodość jest od tego, 
by się buntowała; niektórzy buntują scę 
dopóty, dopóki nie dostaną jakiejś cie
plej, intratnej posadki i przestaną się 
buntować.

Inaczej rzecz wygląda, gdy zaczynają 
się buntować starzy, zwłaszcza, gdy 
buntują się starzy, zasłużeni, dostojni 
etc

Pan Wacław Sieroszewski, obecnie 
prezes Polskiej Akademii Literatury, a 
ongi czerwony Sir ko, buntownik z kre
sów lasów, zbnowu się buntuje. Pizze 
tedy sędziwy buntownik w „Kurjerz* 
Porannym":

„i dzielni ministrowie niekiedy nie 
mają racji. Gdyby zawsze mieli rację 
i postępowali racjonalnie, nie ogląda
libyśmy właśnie takich' zjawisk, jak 
„igranie z prawem", jak „fikcyjna 
twórczość" i inne kwiatki naszych 
przykrych doświadczeń".

Wcale nieźle! Jak na pierwszy wy
stęp buntownika recydywisty wcale, 
wcale meżle.

A co to dało asumpt staremu buntow
nikowi do wypowiedz earn tych gorzkich 
słów prawdy?

Ano ustawa biblioteczna. Po bardzo 
wzniosłym dytyrambie na cześć książki, 
autor „Na kresach lasów" pisze:

„Książka musi być zaliczona do 
potrzeb niezbędnych i postawiana tuż 
obok pracy i chleba".

Słusznie! Obok pracy i chleba ma się 
znaleźć książka. A ponieważ niema ant 
pracy, ani chleba, więc nie będzie także 
książki-

I mętna wogóle o o kopjd kruszyć!

Sala sądowa stolicy
Znowu komornik przed sądem

Sąd Okręgowy stolicy rozpatrywał 
wczoraj znowu sprawę komornika, oskar 
żonego o przywłaszczenie. Tym razem 
na ławie oskarżonych znalazł saę ko
mornik 19 rewiru, Mieczysław Święcicki, 
oskarżony o przywłaszczenie 36,818 zł. 
Z sumy tej 35 tys. należy do osób pry
watnych, pozostałe zostały zdefraudo- 
wane na szkodę Skarbu Państwa.

Oskarżony prowadził luksusowy tryb 
życia, grał na wyścigach, budował sobie 
luksusową willę w Milanówku, i rzucał

pieniędzmi na prawo i lewo, gdyż zara
biając około 70 tys zł. rocznie, przywykł 
do szerokiej stopy życiowej.

Rzecz ciekawa, że po długotrwałych, 
bo aż. dwuletnich nadużyciach, oskarżo
ny sam się zgłosił do policji i zameldo
wał c własnem przestępstwie. Oskarżo
ny tłumaczył się tem— iź zamało zara
biał i m;ał różne zobowia.zania, którym 
nie mógł p dołać. Sąd skazał go na 3 la
ta więzienia. 1 K-



„Informacje" p. Ministra Opieki Społecznej
Podczas dyskusji nad preliminarzem 

budżetowym Min. Op eki Sp. na sejmo
wej Komisji Budżetowej oświadczył p. 
minóster Paciorkowsłci, źe zgodnie z 
otrzymanemi informacjami, cały świat 
lekarski opowiedział s'ę za wprowa
dzeniem „lekarzy domowych" w ubez- 
pteczalniach i ubezpieczeni przyjęli in
stytucję „lekarzy domowych'* z zado
woleniem.

Dla ilustracji tych informacyj przyt>- 
crymy oficjalne oświadczenie świata 
lekarskiego w tej sprawie. Naczelna 
Izba lekarska, k tóra reprezentuje cały 
irtan lekarski, przedłożyła Ministerjum
O. S. następujące tezy:

1) Jednolita opinja świata lekarskie
go fest za utrzymaniem ubezpieczeń 
•społeczny Jh.

2) Ubezpieczenia na wypadek choro
by  są w Polsce najważniejszym czynni
kiem zdrowia publicznego. Wszelkie 
projekty dążące do zredukowania ich 
działalnoścj godzą w żywotny interes 

.Państwa i społeczeństwa.

Środki zaradcze
W przemówieniu, poświęconem spra

wie katastrofy szkolnictwa powszechne
go, tow. poseł Piotrowski ukazał z try
buny sejmowej obraz następujący:

„Przeszło 700 tysięcy dzieci w wie
ku szkolnym jest poza szkołą z braku 
miejsca, najmniej drugie 700 tysięcy, 
zapisanych formalnie, nie uczęszcza do 
szkół w porze zimowej z powodu bra
ku obuwia i przyodziewku, głównie w 
okolicach górskich i na kresach wscho
dnich... Izby szkolne zatłoczone, w mia
stach ponad 60 dzieci w jednej Izbie 
na jednego nauczyciela. Po wsiach 80 
do 100, a na kresach wschodnich 100— 
140 uczy się w jednej izbie szkolnej. 
Ponadto brak ok. 20.000 etatów nau
czycielskich... Jeśli chodzi o izby szkol
ne, brak ich jest ok. 60 000, a w  bu
dżecie niema ani grosza na budowę 
szkół. Setki szkół niewykończonych 
marnieją"...

'łW" *m tow Piotrowskiego f przemó- 
Ir’eni* łtr.yrż, p.-. 1 awicvell opozycji 
ni* pozosti.?, ' cię, bez echa.
Rząd „opiekuńc" • " —̂ róctł wreszc-r u- 
wagę na sprawy azkoirctwa powszech
nego 1 wziął je gorąco do serca. Wpra
wdzie budżetu szkolnego ani o groez nie 
powiększono, nowych budynków szkol
nych wznosić się nie będzie, a nad bra
kiem etatów nauczycielskich poprostu 
przejdzie się do porządku, ale za to... 
p.p. inspektorowie szkolni wydali już 
aanądzetde o wprowadzeniu do szkół 
powszechnych obowiązkowych lekcyj—  
rytmiki Rytmika i tysiące dzieci bez 
obuwia, słowem —- rytmika i „bosonóź- 
Vi“, owszem, owszem — to nawet bar
dzo dobrze godzi się z sobą.

Podobno w najbliższej przyszłości 
wprowadzona będzie w szkołach pow
szechnych nauka — tańców nowoczes
nych oraz gry na banjo... Byczo jest!.™

BdL

3j Ubezpieczenie chorobowe musi być 
oddzielone od ubezpieczeń długoter
minowych ustawowo, finansowo i orga
nizacyjnie.

4) Poziom i zakres lecznictwa w ubez 
pieczalniach sp. musi być utrzymany 
na wysokości współczesnych wymogów 
nauki lekarskiej.

5) Koniecznem jest oddzielenie całko
wite lecznictwa od administracji w u- 
bezpieczalniach.

6) Zasada terytorjaluości i samorzą
du w ubezpieczalrdach musi być zacho
wana.

W dalszym ciągu N. I. Ł. podaje, że 
reorganizacja lecznictwa może isć jedy
nie w trybie ewolucyjnym. W organi
zacji lecznictwa, należy przyjąć za pod
stawę stosowanie jaknajszerzej pomo
cy specjalistycznej.

W „uzasadnieniu" czytamy: „Dzisiej
szy stan nauki lekarskiej, obfita jej 
treść, bogactwo metodyki oraz skom
plikowana strona techniczna wyklucza
ją możność opanowania całej nauki le
karskiej przez jednego człowieka, a 
temsamem uniemożliwiają oparcie or- 
ganizacii lecznictwa na pojedyńczym le
karzu Nie byłoby to  niczem innem, jak 
wprowadzaniem namiastki lecznictwa, 
ponieważ i na prowincji, gdzie obser
wujemy ieszcze pracę pojedyńczvch le
karzy, każdy z nich zna się w gruncie 
rzeczy na jednym lub dwu działach le
cznictwa, na innych zaś albo się nie 
zna, albo zna się w tvm stoonni, który 
wymaga pomocy innego kolegi lub szpi
tala- .

Zerzad Główny Związku lekarzy Pań
stwa Po'«kle<*o renrezentuiacv poza in
nymi wszystkich lekarzy w ubezp:cczal- 
niach społecznych uchwalił na posie
dzeniu 2.XII. 1934 co następuje:

1. Stwierdzając z ubolewaniem fakt 
zignorowania przez Ministerstwo O- S. 
postulatów stanu lekarskiego w spra
wie przeprowadzanej obecnie reorga
nizacji lecznictwa w ubezpieozalniach 
społecznych Zarząd Główny ZLPP. stoi 
nadal na stanowisku te z . organizacyj
nych, ustalonych przez Na oz. Izbę le
karską 1 przedstawiocych panu Mini
strowi O. S. w dniu tS.XI. r. b.

2. Wprowadzeni* w życie nowej or
ganizacji lecznictwa wbrew jednolitej 
polni! świat* lekarskiego jest zjawi
skiem społeczni* szkodliwem, czyni bo
wiem pracę lekarską w ubezpieczała! 
mniej produkcyjną.

3. Świat lekarski wypowiada się prze 
ciw wprowadzenhi w ubezpieczeloiach 
społecznych reorganizacji lecznictwa 
na podstawie projektu Zakładu na wy
padek choroby, jako obniżającej poziom 
lecznictwa i szkodliwej dla ubezpieczo
nych i uważa, że cała odpowiedzial
ność za przyszłe formy lecznictwa w 
ubezpieczalniach spada na czynniki, 
które wbrew opinii świ>t» lekarskiego 
wprowadziły projekt ZUCH-u, cofający 
lecznictwo wstecz.

Związek Lekarzy kas chorych obej
mujący swą działalnością Polskę po- i

łudniową uchwalił na zjeździe delega
tów w Krakowie d. 14 października b- 
r, między m temi następujące wnioski:

1) Ubezpieczenie chorobowe powin
no być oddzielone ustawowo, finanso
wo i organizacyjnie od ubezpieczeń dłu 
goterminowych.

2) W lecznictwie spółczeanem panu
je specjalizacja. Nie jest rzeczą możiiwą 
odwrócenie tego kierunku spec:alnic na 
terenie ubezpieczenia chorobowego, co 
byłoby krokiem wstecznym.

3) Wypowiadamy się najbardziej sta
nowczo przeciw obniżeniu poziomu le
cznictwa w ubezpieczalniach, w szcze
gólności:

aj przeciw koncepcji „lekarza domo
wego" i ograniczeniu pomocy specjali
stycznej;

b) pizeoiiw znoszeniu ważnych dzia
łów lecznictwa (stomatolog)aj;

c) przeciw znoszeniu placówek lecz
niczych ubezpieczenia chorobowego (sa 
natorjów, przychodni i t. p.), a za ich 
rozwijaniem i przywracaniem;

d) żądamy rewindykacji sum pobra
nych przez pracodawców od pracobior
ców, a nie odprowadzonych do ubez- 
pieczalni. Premja za sprzeniewierzenie 
musi być zwrócona. Kwoty te wyno
szące miljony mogą stworzyć poksiny 
fundusz zapasowy na potrzeby wyłącz
nie lecznictwa w ubezpieczeniu choro- 
bowem.

4) Należy dążyć w reorganizacji do 
takiego sformułowania statutu ubezpie- 
bowego, by zatrzeć iego charakter ase- 
czalt.i w zakresie ubezpieczenia choro- 
kuracyinv ,a podkreślić zasadę społecz
na, oraz by umożliwić tsopniowe uspo
łecznienie jako przejście do ogólnej o- 
pieki lekarskiej w Państwie".

W powyżej zacytowanvcb wnioskach 
mieści się wyraźnie jednolita opinia 
świata lekarskiego.

W sprawie opinji Świata Pracy zwra 
camy uwagę na plebiscyt pracowni
ków umysłowych, w którym przeszło 
60.000 głosów padło przeciw lekarzom 
domowym, a oiplnja związków zawodo
wych robotniczych jednomyślnie oświad 
czyła się przeciw lekarzom domowym.

LEKARZ

Dn. 25 b. m, zmarł w Warszawie tow. 
Kazimier z Martyaowski, długoletni czło
nek Komisji Rewizyjnej Zarządu Okręgo
wego Warszawskiego Z. Z. K.

W zmarłym organizacja robotnicza 
traci działacza, który od zarania jej 
istnienia udzielał się bardzo czynnie, 
oddając się szczerze walce o wyzwole
nie Świata Pracy,

Cześć Jego pamięci!
❖

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dziś o 
godz. 13,30 ze szpitala św. Ducha na 
cmentarz brudnowski.

Na dwuch stołkach

ZZZ a przymusowe „związki zawodowe"
Podaliśmy swego czasu za ag. Press 

wiadomość, że Z22 opi acowuje już swo
je „postulaty" w sprawie koncepcji 
przymusowych „związków zawodo- 
ry  eh".

Sarna koncepcja jest, jak się zdaje, 
tworem oryginalnym umysłu p. prof. 
Leona Kozłowskiego, prezesa Rady Mi
nistrów, ZZZ uznał za wskazane „zaiąć 
stanowisko". Właśnie „Front Robotni
czy" w zeszycie ostatnim stanowisko 
to... precyzuje.

P. J  Morsczewski oświadcza uroczy
ście i tłustym drukiem:

„W dzisiejszym układzie sił politycz
nych i społecznych jeszcze nic, widzę 
możliwości zorganizowania przymuso
wych. ale klasowych robotniczych 
związków zawodowych w Polsce”.

P. M Oraczewski zaświecił świeczkę 
Panu Bogu.

Zato Wydział Centralny ZZZ wziął na 
siebie miły trud wystawienia ogsrka na 
chwałę diabła. Tekst odnośnej rezolucji 
jest — doprawdy — „majstersztykiem"* 
Wydział Centralny deklaruje na wstę
pie:

„C. W. ZZZ. rozważył rzucony przez 
.Rząd myśl ustawowego połączenia ca
łej klasy pracującej w jednolitą przy
musową organizację zawodową L. u« 
chwalił: klasa pracująca odniosłaby z 
ustawowego załatwienia tego palącego 
zagadnienia korzyść szybkiego i do• 
kladnego połączenia organizacyjnego.

A zaraz później:
„Przymusowa organizacja odegra 

niewątpliwie właściwą rolę w żyda 
klasy pracującej, skoro powstanie w 
ustroju, w którym cała wytwórczość
będzie upaństwowiona". ,

Notatki polemiczne

Polacy w Czechosłowacji
Wczorajsza „Gazeta Polska" ogłosiła list 

s Frysztatu, poświęcony mowie sejmowej 
tow. Tadeusza Reg er a o kampanji, prowa
dzonej przez „pewne czynniki" przeciw P. 
S. P. R., a specjalnie przeciw tow. E. Cho- 
botowi. Anonimowy autor listu, niejaki p. 
K. T., komunikuje wszem wobec, że Polacy 
w Czechosłowacji nic potrzebują „takich 
obrońców", jak toto. Reger. Anonimowemu 
autorowi należy się parę słów prgudy.

Polaki ruch socjalistyczny na Śląsku Cie
szyńskim był ośrodkiem naturalnym walki 
o Śląsk w latach 1918 — 1920. Tadeusz 

i Reger był wespół z Kunickim, z Ełuszyń- 
skimi, s  tyloma innymi ośrodkiem tamtej
szego polskiego ruchu socjalistycznego. Re
ger oddał sprawie śląska Cieszyńskiego 
lwią część swego życia. Zna każdego czło
wieka, każdy kamień, przydrożny po tej i ’ 
po tamtej stronic Olzy. Skoro Reger uznał j 

konieczne powiedzieć to, co powiedział, i 
z trybuny eejmowej, to musiał mieć ku te« 
mu najbardziej ważkie powody. I powody 
te miał*. Bo polityka, którą wyraża list p. 
K. T. w „Gazecie Polskiej”, mprzcpaimcza 
ogromne wartości ludu śląskiego, bluktóre 
metody, same przez się szkodliwe kraju, 
na gruncie innym sta/z « ’{ tstm i ioiastro- 
falncnu

Przeciw tym  metodom podnieśli swój 
głos wieloletni organizatorzy robotników 
polskich na Śląsku Cieszyńskim, — tow. 
Reger w Sejmie i  tow. Kluszyńska w Se
nacie Rzeczyno.tpolitej. /  Reger i  Kluszyń- 
ska mają sto razy więcej prawa moralne- 
go, by mówić o tych rzeczach, niż anoni
mowy p. K. T. w Gazecie Polskiej".

S. K.

O y titelnik przeciera oczy! Więc p. Ko* 
złewski myślał o przyszłym ustroju spo* 
leczno • gospodarczym? ZZZ uspokaja
jednali czytelnika:

„O ile jednak (organizacja przymu
sowa — przyp. nasz) miałaby powstać 
w dzisiejszym gospodarczym i społecz
nym ustroju Polski zostałaby przyję
ta przychylnie „ i -  iswiatTracy tyl
ko wówczas, , jeżeliby niosła z? sobą 
wyraźny postęp organizacji zawodt* 
wej“.

Następują postulatv" (samorząd Ud.) 
radykalna, sprzeczne z suimą zasadą 
przymusy wei organizacji zawodowej w 
ustroju dzisiejszym...

* *
*

W. tych kilku skłóconych ze so,ha Se®* 
n ■' ejnie ustępach rezolucji ZZZ za- 
/ f ' t a  jest cala „mentalność" tego oso
bowego środowiska:

„Można tak, można nie, zresztą, iat.* 
pan premjer chce..."

* *
*

Ag, Press zapewnia, że dekret o przy
musowych „związkach zawodowych" d!c 
robotników i dla pracowników trmycto- 
wych ma się ukazać w potowi* r. 1935,
zaraz po zamknięcia sesf; Sejmu! Senatu,

Wyjaśnienie
W części tylko nakłada nasstego nu

meru świątecznego zdołaliśmy sprosto
wać przykrą dla nas pomyłkę, a miano
wicie oponzczenic nazwiska tow K. 
CZAPIŃSKIEGO pod artykułem; MO
WY MINISTRA OŚWIECENIA,

P. P rystor prezesem
Izby Przemyłowo-Handlowej

Potwierdza się wiadomość, że preze- ] Wilnie zostanie b. premjer, p. Aleksaa- 
sera Izbv Przemysłowo - Handlowej w j der Prystor,

»
Koniec kryzysu?

RICHARD LEWINSOHN (MORUS): 
Historja kryzysu. Rozwój i rozwiązanie, 
l a l  Verlag Wiedeń.

Jeżeli kiedyś w przyszłości zechce ja
kiś artysta odtworzyć wizję kryzysu mo
że crąjcbzie w niej miejsce wizerunek 
sza*.ego człowieka, który przytłoczony i 
zaszczuty codzienną walką, pyta tylko 
o jedno1 czy Jtryzys się skończy?

Ludzie współcześni tak się dziwnie 
zżęli z myślą, że każde zło związane jest 
z kryzysem, te  widzą w jego końcu taki 
■•kres szczęśliwości, jak legendarny Noe 
w zakończeniu potopu. I pewnie dlate
go pytają wciąż nanowo o koniec kry
zysu-

Na to pytanie próbuje odpowie uzi eć 
ekonomista niemiecki Ryszard Lewin- 
sohn (znany pod pseudonimem Morus z 
artykułów w Weltbuhne), w świeżo wy
danej książce: „Historja kryzysu. Roz- ( 
wój i rozwiązanie". Książka ta, która 
wykracza poza ramy zwykłej kromki hi
storycznej, us;łuje w końcowych roz- 
dz;ałaoh zakreślić perspektywy przy- 

aści, jest zajmującą i ciekawą pub li
tego rodzaju w -literaturze świato-

trzeniom owego paź- 
którym wielki krach 

był przygrywką do 
jakich dotąd nie 

ta. Ameryka, któ- 
'e okres bezustao- 

koniunktury goe- 
u październikowi 
się". Wszyscy ta- 

koujunktury ni

gdy się uie skończy, że problemy gospo
darcze zostały już ostatecznie korzyst
nie rozwiązane, że prezydent amerykań
ski Hoover, przemawiając do amerykań
skiego narodu, waży się na cflumne, wy
zywające słowa: „My w Ameryce bliscy 
jesteśmy ostatecznego triumfu nad ubó
stwem... wkrótce zobaczymy d;zseń, w 
którym nędza zostanie wygnana x gra
nic naszego państwa...”

Nie przebrzmiały jednak jeszcze te 
słowa, kiedy katastrofa nędzy powsze
chnej, j.ak potop, zalała dumny konty
nent Ameryki. Załamują się kursy ak- 
cyj, banki zawieszają wypłaty, koncerny 
przemysłowe odsłaniają w bankruc
twach swoje eietmne gry, rolnictwo ko
na. patrząc na każdy urodzaj, jak na 
największe nieszczęście, waluty stają się 
niepewne — świat przechodzi kryzys. 
Po kiilku latach wstrząsów, gorączki i 
osłabienia, w których organizm gospo
darczy świata wykazywał stałą utratę 
sił zaznaczył się pewien zwrot ku popra
wie.

Morus uważa, i«  gospodarka świato
wa osiągnęła już dno kryzysu i będzie 
odtąd powoli, jednak stale, kroczyła ku 
pewnej poprawie gospodarczej Mimo, 
że bardzo wiele krajów przeżywa jesz
cze ciągle okres najgorszej depresji, to 
jednak w skali ogólnoświatowej okres 
najgorszy przeminął. Przemawia za tera 
r.Twdek urzęcPowego bezrobera świata z 
30 mSionów na 22 miljony ludzi, zmniej
szenie liczby bankructw, wzrost produk
cji światowej oraz ożywienie w handlu 
m i ę d zynarodowym.

„. .Pierwszą oznakę poprawy można 
było Już w lecie 1932 r. stwierdzić w 
Ameryce. Był to jednak jeszcze przed- 
wczesny stert. Zato decydującym 
punktem zwrotnym zostanie prawdopo- } 
dobnie uznany okres znacznej popra
wy koniunktury, który nastąpił w wie
lu krajach z wiosną 1933 r., po zała
maniu się dolara..."

Pogląd o takim przebiegu opiera Mo
rus na porównywaniu obecnego kryzy
su gospodarki kapitalistycznej z poprze
dnimi kryzysami, które stale i regular
nie nawiedz-tły świta t w cyklicznych o- 
kresach od 7 do 11 lat:

„...Nie wymaga to żadnego szczegó
łowego udowadniania, że obecny kry
zys przewyższył w swoich olbrzymich 
rozmiarach wszystkie okresowe kryzy
sy gospodarcze 19 i 20 wieku Ale 1 
poprzedzający go okres prosperity (ro
zwoju gospodarczego) przewyższył, 
zwłaszcza w Ameryce, wszystkie daw
niejsze okresy dobrej koniunktury... 
Krs^ys obecny jest dlatego widziany 
historycznie tylko spotęgowaniem da
wniejszych rozmiarów, ale niczem za
sadniczo nowem".

Wszvstkis związki przyczynowa, któ
ra przyczvndv s ę  cfo pogłębienia kry
zysu. istniały i w przeszłości. Jeżeli dzi
siaj teoretvey rozmaitych krajów doszu- 
ku-ą się specjalnych politycznych przy- 
czvn naszego kryzysu w w ow e i cięża
rach. które po niei pozostały, jak się to 
czyni w Niemczech, czy w przesadnym 
protekcjonizmie gospodarczym, jak w 
Anglji czy też w fantastycznym wprost 
rozwoMj tec!in;ki, fjik to  skłonna iest są-, 
dzić Ameryką—ło jednak wszystkie te 
przyczyny współdziałały i przy poprze
dnich kryzysach. Ani wojna, ani barje- ^

ry gospodarcze, ani rozwój techniki prae 
myślowej nie są niczem nowem. Dlate
go trudno przypuścić, żeby sama kata
strofa gospodarcza miała automatycznie 
:nny przeb eg, jak kata-strofy porzednie 
i doprowadziła sama przez się do zasa
dniczych i epokowych gospodarczych 
zmian.

„ ...Jeżeli więc uważam kryzys obec
ny na podstawie powstania i przebie
gu. mimo jego ciężkości, za koniunk
turalny (przemijający), a nie struktu
ralny, to tern samem twierdzę, że kry
zys obecny nie jest ostatnim.™"

W jakim kierunku pójdzie więc gos
podarka Światowa jutra?

Ameryka przeprowadza eksperymen
ty gospodarki planowej, w które? wielu 
doszukuje się tendency; socjalistycz
nych, w innych państwach państwo, ja
ko takie, zyskuje coraz znaczniejszy 
wpływ zewnętrzny na stosunki gospo
darcze swego krsfu. Czyżby to był so
cjalizm państwowy?

„..N ie można powiedzieć, żeby się 
jakiś socjalizm państwowy ped miesz
czańską komendą przygotowywał do 
zastąpienia gospodarki kapitalistycz
nej z przedtrryzysowego okresu. Pań
stwo decyduje w szerszym zakresie 
jak przedtem o k’erunku polityki go
spodarczej, przejmuje pewne funkcje 
kontroli i wywiera pod politycznym ką 
tem wpływ na obsadzanie ważnych 
stanowisk gospodarczych. Jednak ogra 
niczenia w czasie pracy, regulacja cen, 
zarządzenia restrykcyjne, nawet zawo 
dowe i branżowe organizacje przymu
sowe —- wszystko to istniało już ! 
przedtem. Pewne zaostrzenia zastoso
wane zarówno w Ameryce jak i w Eu- 

v ropie nie oznaczają jeszcze zmiany u-

systemu. Prywatna przedsiębiorcza U 
mejatywa i spekulacyjne możliwości 
zysku stanowiące decydujące znamio
na kapitalizmu, zostały tu i ówdzie 
ograniczone ale nigdzie nie zostały 
zniesione. Jeżeli państwo osiągnęło na 
skutek kryzysu większą siłę, to ni® 
jest to rezultat jego tendencyj socjali
stycznych, tylko wynik podstawowych 
zasad kapitalizmu. Kto rozporządza 
większą ilością pieniędzy ma nsogół 
zawsze więcej do powiedzenia*’. Na 
skutek kryzysu państwo ze swojemi 
prawami podatkowemi 1 emisyjnemi 
.„stało się niedobrowolnym właścicie
lem czy głównym wierzycielem ban
ków, towarzystw okrętowych i innych 
przedsiębiorstw... korzysta jednak 
mniej z swej ściśle kapitalistycznej 
władzy jak zwykli prywatni przed się* 
biorcy. Obawy, że kapitalistyczne po»- 
stwo zagarnie w swoje ręce popraea 
wielkie banki władzę nad gospodarką 
prywatną, nigdzie się nie sprawdzi
ły™."

Według Morusa wszystko poaoata- 
nie po dawnemu, poza zmianą w roz
miarach, natężeniu i formach zew
nętrznych. Gospodarka kapitalistyczna, 
która ocknie się na jakiś czas z letargu 
— co zostanie uznane za koniec kryzy
su — nasyci swój żołądek i znowu 
wkoło: powrót do kryzysu.

Gdyby rację miał Morus, że idziemy 
do końca kryzysu, to jakże ciemno jest 
poza promem tej wędrówki.

Pomyśleć tylko że końcem kryzysu 
miałby być stan bezwładnego wyczeki
wania nowej nieuniknionej katastrofy. 
Stan martwoty i gnicia, które me znaj
dują tylko urzędowego wyrazu.

Dr. Józef Loo»,
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M Ł O D Z I  I D Ą
Jednolity front burżuazyjnej młodzieży

Stoimy u wrót nowego roku...
Wiele wydarzeń mamy już poza sobą, 

wzbogaciliśmy się o szereg^doświadczeń.
Jeżeli chce się wypracować pozytyw

ny plan działania i stosować taktykę do 
zmienionych warunków, należy uprzed
nio przeprowadzić rzetelną analizę sy
tuacji. A trzeba stwierdzić, że 1934 rok 
przyniósł na terenie młodzieżowym 
znaczne wyjaśnienie sytuacji.

Rozpatrując zagadnienie młodzieżowe 
irze ta  wziąć pod uwagę dwa momenty: 
ideologiczny i organizacyjny.

Jeżeli idzie o pierwszy — to podkre
ślać należy całkowite bankructwo „ideo- 
iogji" stronnictw burżuazyjnych.

Czasy Rewolucji Francuskiej i „Woj
scy Ludów 1848 r.‘‘, kiedy to młodzież 
mieszczańska ginęła na barykadach za 
Wolność, Równość i Braterstwa, minęły 
bezpowrotnie.

Dz^ś burżuazja jest klasą panującą, a 
więc reakcyjną i antypostępową spo
łecznie i dlatego nie może rzucić hasła, 
za które wartoby było walczyć. Kapita
lizm nie /Cśt w staoie nie dać już dzisiaj.

A’io więc dziwnego, j.e nawet organi
zacje wspierające burżui^zję {„sanacyj
ne” i endeckie) bardzo c ^sto  posługują 
się dla mydlenia oczu maso'.m frazesem 
^lewicowym" (pseudo). Tak się sprawa 
przedstawia z „Legjouem M f p d y c h z  
Ompem {Organizacja Młodz. Pracującej), 
Z.PMD. i młodzieżą narodowo - „rady
kalną”! Przecież walka pomiędzy orgarn 
zaciami „sanacy)nemi“ polega na cią- 
$ej licytacji w radykaliżmie.

Kto więcej nakradnie z programu so
cjalistycznego, ten doraźnie zwycięża.

Ale każda licytacja musi się wreszcie 
skończyć. Inaczej można się „przelicy
tować".

Stało się tb z „Legjonem Młodych" 
jrozłam i powstanie radykalnej opozy
cji), ten sam k*s czeka ł inne organiza
cje tego pokroju.

Długo bawić się w ciuciu-babkę poli
tyczną nie można.

Już dzisiaj zresztą sytuacja wyjaśnia 
s;ę i z mroków dotychczasowego chaosu 
wyłania się nowa konstelacja organiza
cyjna.

Jesteśmy świadkami niezwykle cieka
wego procesu, procesu, który się dziś
wprawdzie odbywa tylko na terenie mlo-

Kcnsoiidacja faszystowsko - nacjonali
stycznej młodzieży burżuazyjnej jest dla 
sanacji" zjawiskiem bardzo ważkiem i 

może się stać punktem zwrotnym w do
tychczasowej polityce.

Z jednej strony uchroni wprawdzie 
BBWR od opozycji prawicowej endecji, 
a!e zato spowoduje masowy odpływ z

„Beznadzie ność futra

d;.jeżowym, ale jutro ogarnie napewno 
wsz\ stkie inne dziedziny naszego życia.

Mamy na myśli tworzenie się jednoli
tego frontu młodzieży burżuazyjnej 
wszystkich odcieni polityczno - partyj
nych.

Tc, co oddawna przewidywaliśmy — 
dzisiaj staje się faktem.

Naskutek akcji p. Stahla (dawnie' „wo 
dza" O.W.P.) Hrabyka z jednej, a „Bun
tu Młodych" (organ młodej konserwv 
„sanacyjnej”) z drugiej strony, nastąpiło 
zbliżenie między „sanacją", a młodzieżą 
nacjonalistyczną.

Nacjonaliści z pod znaku Z.M.N.-u 
(Związek Młodych Narodowców) poczy- 
n. ii pewne koncesje natury politycznej, 
.Sanacja” wyrzekła się radykalnych ele
mentów Legj. Młodych i tak doszło do 
ugody.

szeregów „sanacyjnych" tych wszystkich
ladvkalnych elementów, które się tam 
dzięki dezorganizacji znalazły',

I tu dochodzimy do sedna zagadnienia. 
Pc wstanie bloku prawicowego* faszy
stowskiej młodzieży przyczyni się nie
wątpliwie do wzmożenia z dnia na dzień 
rosnących wśród młodego pokolenia na
strojów antykapitalistycznych,

Idzie więc o to, aby wszystkie szcze
rze radykalne elementy wciągnąć w za
sięg wpływów socjalistycznych.

Ideologiczne zwycięstwo musimy wy
zyskać organizacyjnie.

I to jest najbliższe zadanie nasze, wal
czącej młodzieży socjalistycznej.

Im szybciej zorganizujemy prężną, bo
jową awangardę młodzieżową Socjali
zmu, tern bliższy będzie dzień zwycię
stwa Proletarjatu.
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W „Gazecie Warszawskiej", w jej po
lemice z „Czasem" o młode pokolenie 
znajdujemy następujące rozważania:

„Przewrót, zachodzący w świecie, wy 
sunął nowe olbrzymie zagadnienie, nie
znane przed wojną w Europie w tych 
i-ozmiarach i w tem nasileniu. Zagad
nienie to nazwał Dmowski w swoich 
dziełach kwestją „ludzi niepotrzeb
nych" i wyjaśnił całe znaczenie tej 
sprawy dla świata powojennego. Spra
wa ta  zmieniła całkowicie dotychczaso 
we oblicze kwestji społecznej, tworząc 
z niej w pierwszym rzędzie sprawę 
bezrobocia.

tak żywo odczuwa całe społeczeństwo.
„Tę beznadziejność z natury rzeczy 

najsilniej odczuwa młodzież".

„Całe nasze młode pokolenie stoi pod 
znakiem bezrobocia... Jest to wielka 
tragedja społeczna, tem większa, że za 
parę lat rozpocznie się się wchodzenie 
w życie dorastających dziś roczników 
powojennych, należących do tych lat, 
kiedy nasz przyrost naturalny dosię
gał pół miljona głów rocznie.

„Obóz sanacyjny tej wielkiej kwe
stji społecznej nie rozwiązuje i co waż 
niejsze — organicznie nie jest zdolny 
do jej rozwiązania. Etatyzm i fiska
lizm, jak tego dowodzi doświadczenie, 
choroby tej nie leczy, ale coraz bar
dziej wpędza ją w organizm... Zmiana, 
której domaga się rozwój naszego ży
cia, jest zarazem samobójstwem syste
mu. Stąd to płynie ta beznadziejność 
ideologji i polityki sanacyjnej, którą

Robotnicy oddawna zrozumieli tę pro 
slą, prawdę, żs wyzwolenie pracy jest 
do pomyślenia jedynie w ustroju optar c 
tym na społecznym władaniu śroók&nr' 
produkcji.

Młodzież inteligencka znarduje mię ćrk 
siaj obiektywnie w tem samem położe
niu, co klasa robotnicza. Niema dla niej 
bytu w dzisiejszym ustroju. Trzymani* 
się ustroju — to „beznadziejo^ść jutra" 
dla młodzieży musi przyjść f ̂ za». te  x  
tych oczywistych faktów wyciągnie mło 
de pokolenie jedyny słuszny wniosek:

Stanie ramię w ramię z klasą robotnń 
czą d'o walki z kapitalizmem.

Słuszne są uwagi oo do beznadziejno'’ 
ści polityki i ideologji „sadach". Ale* 
czy obóz endecji, obóz strapipszałegc* 
koltuństwa polskiego, wyczerpującego '  
całą swą treść ideową w okrzyku „huzia 
na Żyda”, czy ten obóz mioiże natchnąć 
Człowieka wiarą i jaką?

Czy ideoilogja Endecji, stojącej na atra 
ży dzisiejszych form gospodarczych, mo 
że być wskaźnikiem dla młodzieży w i«j 
pos-ukiwamu wyjścia z impasu dnia 
dzisiejszego? Może gromadka tępych 
łbów korporacyjnych trzymać się pod
starzałej Endecji.

Ale — kto więcej?

„Związek Strzelecki", korzystający z 
szeregu przywilejów ustawowych i fak
tycznych, szczodrze obsypywany sub
wencjami, mający na celu nietylko przy
sposobienie wojskowe, ale, a może prze- 
dewszystkiera wychowywanie w wier
ności dla „ideologji" — ma do tego od
powiednio dobrane formy organizacyj
ne, a prawdziwa młodzież, będąca w 
,,Strzelcu", ma najmniej dc gadania, je- 
Ifłj chodzi o obsadę władz Związku nar 
w e^na najniższych jego szczeblach. Na- 
turató* do władz, zwłaszcza lokalnych,

Żydowska kartoteka
W pisemku, któremu na imię: „Wiel

ka Polska", a które się mieni .narodo
wym organem walki", zamieszczona 
jest odezwa, apelująca do ,.rodaków", 
aby stanęM do walki z żydostwem.

Redakcra „Wielkiej Polski" rozpisuje 
ankietę wśród czytelników, na temat 
rczm-eszczen.a Żydów na wsiach i mia
steczkach Polski.

W uwagach do ankiety, zamieszczana 
jest instrukcja, wskazująca na koniecz
ność opracowania ankiety według ulic, 
nazwisk, rodzaju przedsiębiorstwa itd.

narazie jej autorzyCelu tej ankiety, 
nie ujawniają.

Zapewne wzorem „Herren - Kluibu" w 
Berlinie nasi domorośli hitlerowcy za
mierzają stworzyć „kartotekę" Żydów, 
którzy po zwycięstwie rewolucji „naro
dowe:", mają być wyjęci z pod prawa.

Możemy zapewnić autorów tej ankie
ty. iż praca ich jest zbyteczna, gdyż w 
Polsce nigdy nie nastąpią warunki, w 
których mogliby robić użytek ze sporzą 
dzanej w drodze ankiety kartoteki.

powołuje się różne osobistości utytuło
wane, które z natury rzeczy pracą w 
„Strzelcu" nie bardzo się mogą zaijrno- 
wać

To też w ostatnim numerze , „Strzel
ca” znajdujemy takie utyskiwania:

„Należy przeciwstawić się spotyka
nemu nieraz zjawisku, że prezesa czy 
członków zarządu wybiera się na te 
stanowiska tylko dlatego, że mają ja
kiś tytuł urzędowy czy społeczny. Ta
ki utytułowany człowiek wybrany 
przez walne zebranie, zazwyczaj mało 
interesuje się sprawami strzeleckiemi; 
eą Kiu wie óóojętne, nie ma rzekomo 
czasu, by się niemi zajmować, a w re
zultacie praca zarządu kuleje i za
miast spodziewanych dobrych rezulta
tów, organizacja na tem cierpł,

Moglibyśmy dać cfobrą radę Zw. Strze
leckiemu: Dopuście do władz prawdziwą 
młodzież strzelecką.

Z pewnością praca ruszy wtedy znacz 
nie lepiej. Oiganizacja nabierze rum-eii- 
oów życia. Tylko, czy wtedy nise ulegnie 
zmianie „ideologia"? Czy zecihcą Strzel
cy być trabantami p. Radziwiłła, Wiślic
kiego i tych wszystkich „legunów" z 
nieprawdziwego zdarzenia ?

Kler i nauczycielstwa
Związek Nauczycielstwa Polskiego 

wydaje ,.Przewodnik Pracy Społecznej".
W artykule p. K. Maja, omawiającym 

zadania Związku w dziedzinie pracy o- 
światowej znajdujemy takie ustępy:

„Uświadomić jednostkę i społeczeń
stwo, że do państwa należy sankcja i 
władza w dziedzinie wychowania in
telektualnego, moralnego i fizycznego 
ogółu obywateli, 

przygotować jednostkę i społeczeń
stwo do współdziałania z państwem w 
walce z klerem, który, sięgając po 
władzę polityczną, dąży do podporząd
kowania kultury i oświaty własnym 
celom, sprzecznym z interesami na
szego państwa".

Pomijamy w tej chwili kwestję „wy* 
chowania państwowego", zainicjowane
go przez b. min. J. Jędrzejewicza. Cha
rakterystyczny jest drugi ustęp, mówią
cy o walce z klerem. Gdyby nauczyciel
stwo polskie rzeczywiście pod»ęło tę 
misję, oddałoby niewątpliwie duże usłu
gi kulturze polskiej.

Budzą się w czas jednak poważne 
wątpliwości. Nauczyciel państwowy,

szczerze czy z musu, jest dzisiaj herol
dem polityki „samcyjnej".

Ta zaś nie wskazuje woale na Jaką
kolwiek konieczność prowadzenia wal
ki z apetytami kleru. Niedarmo prze
cież wiceministrem oświaty jest ksiądz 
Żongołłowicz. Mamy w pamięci losy prm 
wa małżeńskiego, okólnik o jprzymum.
spowiedzi i t. d.

W kaiżdym raaie jFjbs $». Mają w tej 
sprawie notujemy i czekanTy na odzew 
nauczyc ielstwai.

Z „ H i t l e r r
Wśród robotników niemieckich krąży

następująca przypowieść: „gdy Bóg stwo 
rzył świat, dał Niemcom 3 cechy: mą
drość, uczciwość i przekonania hitlerow 
skie. Szatan jednak, działając na prze
kór, sprawił, że każdy z Niemców może 
mieć tylko dwie cechy. Więc, o ile Nie
miec jest mądry i uczciwy, to nie może 
być hitlerowcem. Jeżeli jest uczc.wy i 
hitlerowiec — bo me jest mądry. A je
żeli jest hitlerowcem i mądrym — to 
nie jest uczciwym.
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopeldwny)

— Udało mi się wydostać z karabinam i maszyno- 
wemi z trudnej pozycji i dopiero, kiedy cofaliśmy się, 
uświadomiłem sobie, że zostawiono nas na łasce Bo
skiej. Myślałem, że bataljon jest w pobliżu, w prze
ciwnym razie zwiałbym odrazu. Te rzeczy są zupeł
nie przypadkow e; zależą od szczęścia ..

— Jakże  dumnym byłby z pana pański ojciec — 
rzekł Baltazar.

—- Aha — zawołał Godfrey — zupełnie zapomnia
łem. Pan był przyjacielem mego ojca?

— To bardzo przykre, że on nie znał pana — rzekł 
Baltazar.

— Znikł przed mojem urodzeniem  — zauważył 
Godfrey sucho.

— Wiem. Dlatego pisałem  do pana z pew ną oba
wą; nie miałem pojęcia, w jaki sposób odnosi się pan 
do pamięci o ojcu. Mam nadzieję, iż rozumie pan 
mój lęk, i i  wchodzę na delikatny grunt?

Godfrey machnął pobłażliwie ręką. — Och, nic nie 
szkodzi. Ojciec mój był znakom itą i romantyczną 
osobistością i odnoszę się do niego raczej z pewnem 
zainteresowaniem ...

Baltazar odetchnął głęboko z ulgą. W każdym ra 
zie ode został przeklęty przez swego niezrównanego 
syna.

— Rozumiem — rzekł. — i poraź pierwszy rysy 
jego twarzy ułożyły się w uśmiech — tak, jak inni 
przodkowie, stanowi on cząstkę historji rodu?

—- Coś w tym rodzaju. Tylko może jest to trochę 
bliższe.

•— Jakto  bliższe?

— Żyją ludzie, którzy go znali, jako człowieka 
z krwi i kości. Naprzykład pan.

— Tak — rzekł Baltazar. — Znałem go blisko. By
liśmy jednocześnie studentami, a potem kuratoram i. 
W yjechałem z Cambridge mniejwięcej w tym samym 
czasie, co on — kiedy upłynął termin mego stypen- 
djum. Udałem się na Daleki Wschód, gdzie spędzi
łem życie. Teraz dopiero wróciłem stamtąd. Instynkt 
skierował mnie do Cambridge, a jestem czemś w ro
dzaju nowoczesnego Rip van Winikle'a — abym zoba
czył, czy pozostali tam jacyś dawni przyjaciele — 
i wizyta moja tutaj jest rezultatem  wszczętych prze- 
zemnie poszukiwań,

— Gdy napisał pan do mnie, pomyślałem, że może 
będzie mi pan mógł powiedzieć, czy ojciec mój żyje, 
czy um arł?

BaUazar zrobił niewyraźny gest.
— Quien sabe? Sądząc z tego, co pamiętam o J a 

nie Baltazarze — nie jest to człowiek, któryby z ła t
wością dał się pokonać śmierci. Był najbardziej upar
tym mułem, jakiego znałem kiedykolwiek w życiu. 
Śmierć m iałaby z nim wiele kłopotu. Pozatem  był tak 
mocny, jak nosorożec.

— A więc możliwe, że znajduje się jeszcze w  świe
cie żywych?

— O ile wiem, jest to prawdopodobne. — Baltazar 
nachylił się na krześle. — A nie odczuwa pan nie
chęci w stosunku do niego?

Nie można odczuwać niechęci w stosunku do 
cienia — odpowiedział Godfrey.

— Przypuśćmy, że pojawiłby się... jakiż byłby sto
sunek pana wobec niego?

Godfrey zmarszczył się w odpowiedzi na niedys
krecję, jaką zawierało to  zbyt głęboko sięgając: py
tanie Spojrzał nieufnie na gościa.

— Obawiam się, że nigdy nie zastanaw iałem  się nad 
tą  możliwością — rzekł lodowatym tonem.—Czy ma 
pan jakiś specjalny powód, aby pytać mnie o to?

Baltazar wzdrygnął się. — Tylko jako psycholog... 
Ale widzę, że woli pan w dalszym ciągu uważać go 
za postać legendarną?

— Najzupełniej — zapewnił Godfrey.
— Musi mi pan wybaczyć, panie Baltazar — rzekł 

starszy pan z uśmiechem. — Jestem  napół orjentali- 
stą i dopiero zaczynam dostosowywać się do zachod
nich sposobów myślenia. Przez tyle lat żyłem w cen
trum  Chin, że zatraciłem  niemal zupełnie zachodni 
punkt widzenia. Tam podstaw ą wszystkich religij
nych i filozoficznych systemów myślowych jest cześć 
synowska. Cały moralny i polityczny ustrój Cesar
stw a opiera się na tem od tysięcy lat. Gdyby pan był 
Chińczykiem, czciłby pan swego ojca bez względu na 
pretensje, jakie mógłby pan mieć do niego — i bez 
względu na to, jak dalece byłby on dla pana cieniem 
lub legendą.

— Ale nie jestem Chińczykiem...
— O to właśnie chodzi. Dlatego tak interesuje mnie 

pański typowo zachodni punkt widzenia. Mam na
dzieję, że zrozumie pan wobec tego, iż pytanie, które 
zadałem, zostało podyktowane, pomimo odmiennych 
pozorów, nie czczą ciekawością, ale filozofioznem 
zainteresowaniem ?

— Rozumiem — rzekł Godfrey z uśmiechem, u ła
godzony. — Czy mogę zapytać, który z tych dwuch 
punktów  widzenia uważa pan za najwłaściwszy 
w praktycznem  życiu?

— Powiedziałem panu przed chwilą, że umysł mój 
odbywa właśnie proces przystosowywania się.

Nastąpiła krótka pauza, Godfrey przerw ał ją, nad
mieniając grzecznie, że pan Burden musiał znaleść 
Cambridge ogromnie zmienione. Baltazar zaczął 
barw nie opowiadać o tem, jak toga ustąpiła miejsca 
zbroi. Następnie przeszedł na poszczególne osoby 
i wspomniał o śmierci jedynego syna doktora Crosby.
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B.B. w Tomaszowie Mazowieckim | Różne wiadomości z całego kraju
nie może dojść do porozumienia

(Kotcsp. własno)
W dniu 20 grudnia r. b. odlbylo się 

tfrag-e pojedzenie radnych wybranych 
w dniu 27 mag* r. b.

Pomimo, te  od taj daty upłynęło 7 
miesięcy, taik zw. „Biok Gospodarczy 
przy B B " nie uzgodnił kandydatur 
do obsadzenia stanowisk w Zarządzie 
Miejsk m. Nas to bairduo nie dziwi, gdył 
wiemy, jacy to ona są „jedwolicr. po
cząwszy od górv aż do dołów... Ale jest 
to jeden z taktów, świadczących o tem, 
jaka zażarta w a lita toczy się o antratoe 
stanowiska wśród „uzdrawiaczy1' sto
sunków w Polsce 

Zblokowans fabrykanci żydzi, któ
rych jest 5 z resztą grupy B. B. {gdzie 
wchodzą i wyzyskiwacze robotników 
i robotnicy) toczą między eobą walkę o 
stanowisko prezydenta — i resztę sta
nowisk w Magistracie, Kandydatów 
jest tyk , ilu radnych w B. B., a stano
wisk do obsadzenia b. mało.

W całej ciżbie kandydatów najwięcej 
się rozpycha, i toruje sobie drogę do

stolca prezydenta świeżo upieczony z 
endeka —■ „sanabor" Lechowicz, tu* na
dający się zupełna e do kierowniczej roli.

Posiedzenie wyborcze Rady zostało 
— jak pisaliśmy — odroczone na wnio
sek B. B.

Tow. Smuleki, b. prezydent, w imie
niu frakcji radnych P. P. S, kategorycz
nie zaprotestował przeciw takiemu trak 
towanu obywateli, którzy domagają 
się samorządu w myśl tyczenia wybor
ców, a nie jednostek. Obrazek, jaki wi- 
dziębimy, patrząc na klub radnych B B. 
nie daje najmniejszej nadziei, alby pro
wadzona była praca dla dobra Samo
rządu.

•  •
*

Należy napiętnować takich panów jak 
radny Najder z B. B„ cam robotnik ł wła
ściciel sklepiku, który żyje z robotników, 
a siedzi razem z „fabrykantami". To niech 
robotnicy zapamiętają sobie i sklep tego 
pana omijają z daleka.

Oszczędność na zdrowiu robotników
drogo Kosztuje

W jednej z fabryk okuWów w Polsce 
®darzył się wypadek drobny, lecz cha
rakteryzujący stosunek wielu pracodaw 
ców do ochrony zdrowia robotnika. 0- 
pisuje go korespondent „Instytutu 
Spraw Społecznych", lekarz:

„Wczoraj zgłosiła się do mnie o pora
dę — pisze on — robotnica fabryki o* 
kularów. Pracuje ona przy szlifowaniu 
szkieł. Na maszynie szlifierskiej jest wa
lec z otoczką ze szmat, który przez o- 
brót szlifuje i nadeje poilysk oprawkom 

szkłom. Robotnice muszą trzymć szkła 
w rękach nieosłoniętych rękawiczkami 
ochronemi. Wskutek tego skóra dłoni i 
palców ulega starciu, wprost zesalifową 
mu, cieńczeje. pęka i bardzo obfici* 
krwawa.

Fabryka, ta nie chce kupić rękawic 
skórzanych, odpornych na tarcie, a tyl
ko daje luźne kawałki gumy, do niczego 
Kie przydatne. Pracuje się przytem na 
•kard, co zmusza robotnice do pośpie
chu : mez wracania uwagi na niebezpie
czeństwo. Skoro robotnica staje się nie
zdolna do pracy, wówczas usuwa się ją 
i przyjmuje nową. W ten sposób zużywa 
*ię i marnotrawi w dość szybkiem tem
pie matorjał hidzki.

Oto wiemy obraz naszych stosunków 
pracy. Jakże łatwo tnożnaby zap o b ie c  
tym urazom rąk przez nie wiotki wyda
tek na rękawice! N ie s te ty , nikt o to nie 
dba, nie troszczy się, nie podejrzewa na 
wet, że za kilkugroszowy wydatek na 
rękawice ochronę można zapobiec stra
tom, sięgającym setek i tysięcy złotych, 
wydawainych na leczenie, zasiłki i renty 
rae mówiąc już o stratach w wydajności

Robotnicy popierajcie
p ra s ; socjalistyczną

pracy i w materjaffe, które ponosi bez
pośrednio sam pracodawca.

Tego rod/ziaju oszczędzanie kosztem 
zdrów:a robotników jest złą kalkulacją 
kupiecką, jednak, niestety, bardzo roz
powszechnioną w Polsce, zarówno w ma 
łych. jak i w dużych fabrykach, w hu
tach i ko;pailniach...“

S..rosiowun,e u u ęa iw e
W związku z zamieszczonym w nume

rze 377 czasopisma „Robotnik" z dnia 
20 października r. b. artykułem p. t. „Pod 
uwagę odpowiedzialnych władz" na zasa
dzie art. 21 dekretu w przedmiocie tym
czasowych przepisów prasowych x Hni* 
7.II.I919 r. (Dz. Pr. 1919 Nr. 14, poz. 186) 
proszę o zamieszczenie poniższego sp ro- 
stowania:

Nieprawdą jest, jakoby zgromadzeni* 
publiczne w Niwce, jakie miało miejsce w 
dniu 80.9 j*. h. zostało przez st. przodow
nika Mierzejewskiego rozwiązane niepraw
nie, jak również nieprawdą jest, że st. przo
downik Mierzejewski miał krzyknąć po<l 
adresem sekretarza okręgowego C. Z. G., 
Bielnika „milczeć psia krew", natomiast 
prawdą jest, że zgromadzenie powyższe zo
stało rozwiązane zgodn e z art. 16 ustawy 
o zgromadzeniach za odbieganie prelegen
ta p. Bielnika od zgłoszonego w Staro
stwie tematu, omawiającego sprawy za
wodowe, do zagadnień ściśle politycznych 
przyczem stan faktyczny był przedsta
wiany w farmie podburzającej niezgod
nie z rzeczywistością. Prawdą jest również, 
że st. przodownik Mierzejewski pod adre
sem sekretarza okręgowego CZG Bielnika 
nie wypowiedział słów „milczeć psi* krew".

Za Komisarza Rządu
(—) Adam Wysokiński.

•  *

TRAGICZNA WIGILJA BEZROBOT
NEGO i BEZDOMNEGO.

W dzień wigiłji na b edaszybach w 
Niedsrćeliskseh poniósł śmierć Franci
szek Gregorczyk, lat 27.

WsroCki ratunek okazał się bezna
dziejny, a okoliczności, w jakich Gre- 
gorczytka zna'cziono, wskazują na to, że 
żmudy, który nie trudnił się kopaniem 
węgla i n e znał zagrożonych terenów 
hiedaszybów, uda/ł się tego dnia na bie- 
daszyby, ażeby nadchodzące święta 
mógł spędzić przy ciepłym pi3cu i w 
tym celu wszedł do tednego z nieczyn
nych już lochów, chcąc tam zaopatrzeń 
s>ę w trochę węgla.

Skutki nieostrożności i nieznajomości 
niebezpiecznych szybików okazały *ię 
fatalne dla G-eg orczyk a, który zmarł 
wskutek uduszenia.

KARAMBOl AUTA Z WOZEM, 
t  OFLARA,

Na szosie we wsi Morawicy pow. kie- 
leok'ego samochód ciężarowy, należący 
cSo Lejbusia Frydmana z Łodzi, najechał 
na pozostawionego bez opieki konia z 
wozem Skutki zderzenia były fatalne, 
gdyż dyszel wozu, po przebiciu szyby, u- 
tkwił w piers;a-ch pomocnika szofera, 
którego w stanie b. ciężkim przewiezio
no do szpitala w Kielcach.

NIEUDAŁA UCIECZKA WIĘŹNIA.
W Sosnowcu z więzienia usłował u- 

-oiec w czasie spaceru znany fałszerz 
pieniędzy Fritz. Dozorca więzienny 
strzelił, rau ąc go lekko, poczerń zbiega 
ujęto i odprowadzono zpowrotem do 
celi.

SZYBIKI W WEŁNOWCU 
PODPALONO!

Pożar, który wybuahł przed świętami 
Bożego Narodzenia na dzikich szybikach 
oraz w dawnym szytbśe „Afreda" w
WeTnowcu, nie rosta-ł dotychczas stłu
miony.

Z wielkim hukiem zapalił się w ub, 
środę szósty z  rzędu szybik.

Wszczęto krotki w celu stłumienia po
żaru.

Jak donosi „Polonia1’, szybiki zosta
ły świadomie podpalone przez Zakłady 
Hohonlohego, pomimo, że pożar zagra
żał okolicznym domom. Głos mają 
władze bezpieczeństwa!

STRASZNE SAMOBÓJSTWO.
23-!etni Stani® aw Kucharz, żonaty, 

zamieszkały w Kamionce pomiędzy Kli
montowem i Dartdówką, odebrał sobie 
życie w sposób koszmarny.

M mówicie podłożył sobie pod głowę 
nabój dynamitowy, którego lont zapalił 
papierosem, czekając spokojnie na 
śmierć. Nsetąpiła eksplozja, a silny na
bój rozszarpał ciało denata w straszny 
sposób. Przyczyną samofcóijstwa były 
niesnaski rodzinne, wywołane ciężkie- 
mi warunkami materjalnemi.

cywiln,

ARESZTOWANIE DŁUŻNIKA
W myśl nowych przepisów Kod. post. 

sąd w Częstochowie naka
zał osadzenie w więzieniu kupca Altera 
Łazowskiego, na którego oporność u- 
skairżali się wierzyciele. Wypadek aresz 
towania dłużnika uczynił siln« porusze
nie i jest żywo komentowany w sferach 
kupieckich.
ROCZNICA WYBUCHU POWSTANIA 

WIELKOPOLSKIEGO.
Dn. 27 b. m. w Poznaniu obchodzono

uroczyście 16-tą rocznicę oswobodzenia 
Wielkopolski-

ZASTRZELONY PRZEZ 
WARTOWNIKA.

W Tarnowie pod magazynami wojsko- 
wemi ló p.p. kręcił się jakiś młody czllo- 
wiek, który na upomnienie wartownika, 
l± w miejscu tem znajdować się nie wol
no, nie zwrócił uwagi, a w pewnym mo
mencie sięgnął ręką do kieszeni. Wów
czas wartownik krzyknął: „Śtój, ręce dio 
góry!’’, a gdy człowiek ów i tym razem 
wezwania n:e usłuchał, żołnierz wy
strzelił doń, kładąc go trupem.

Po przybyciu oficera dyżurnego i żan
darmerii wojskowej, ofcanało się, ii za
bitym jest 21-letni Aleksander Moroń- 
czyk, pracownik Zjednoczonych fabryk 
w Mościcach.

KRWAWE WESELE.
W Sosnowcu na weselu w mieszkania 

M. Czechowskiej wynikła gwałtowna 
sprzeczka pomiędzy synami Czechow
skiej, 26-letmm Józefem i 24-letmm Te
ofilem a Em lem Kijasem z Mysłowic.

Krewki Józef Czechowski w czasie 
awantury zadaJ Kijasowi cos siekierą 
w kręgosłup, raniąc go śmiertelnie. Ran
nego przewieziono do szpitala. Na „Pe
kinie", w drodze jednak wyzionął on 
ducha. Obydwóch braci Czechowskich 
aresztowano.

TRAGEDJA SŁUŻĄCEJ
W Łodni przy ul. Pomorskiej 41*a o- 

truła się weronafera 22 - letnia służąca 
Marjanna Wierzbowska. Miała ona za 
k ilka dni wyjść zamąż za młodego czło
wieka, którego kochała i przez którego 
r ó w e ż  była kochaną. Dotychczas je
dnak nic można ustalić, co przyczynić 
się mogło do tak nagłej zmiany w uspo
sobieniu młodej służącej, która jeszcze 
przed kilku dniami wydawała się bar
dzo szczęśliwą.

SAMOZWAŃCZY SZOFER 
PRZEJECHAŁ CZŁOWIEKA

W Łodzi przed domem Nr. 38- przy ul. 
Piotrkowskiej przechodził przepisowo 
przez 'ezdnię 49 - letni Eljasz Przytyk 
{Kilińskiego 40) i został przejechany 
przez pędzący samochód, którego koła 
przeszły prze* ciało nieszczęśliwego.

Szoferem okazał się liczący zaledwie 
18 lat młodzieniec, nie posiadający pra 
wa jazdy, Slan ofiary wypadku b. ciężki.

Do sprawy tej powrócimy.

Czas odnowić prenumeraty
1 na mies. styczeń i I Kwartał 1935 r.

■MM

Z teatrów warszawsłiich
TEATR NOWY; Henryk IV _  Sztuka 

w 3-ch aktach Ludwika Pirandello, prze
kład Zofji Norblin - Chrzanowsk ej. Re 
iyserja: Zb. Ziembiński. Dekoracje: St. 
Jarocki.

Ludwik Piirasjdello, tegoroczny laureat 
nagrody literackiej Nobla, jest niewąt
pliwie jednym z najciekawszych współ
czesnych dramaturgów. Sztuki jego, 
które zd>były rozgłos w faszystowskich 
Włoszech, obiegły wszystkie sceny eu
ropejskie jui 10 lat temu. W Polsce 
•ława Pirandella datuje się od 1923 ro
ku, kiedy to Teatr Polski i Mały wpro
wadziły na scenę te sztuki, które obe
cnie się wznawia dla uczczenia laurea
ta.

Żałować należy, że nie wznowiono 
dotąd „Sześciu postaci scenicznych w 
poszukiwaniu autora ’, gdyż sztuka ta 
może w sposób najbardziej przejrzysty 
podkreśla zasadnicze cechy twórczoś
ci dramatycznej Pirandella.

Wystawiony obecnie na deskach „Tea 
tru Nowego” Henryk IV jest zresztą ró
wnież imponującą sztuką, której akcja 
dostatecznie zawiikłana podkreśla, jak 
zwykle u Pirandella, triumf fikcji nad 
rzeczywistością.

Niefortunny upadek z konia i ude
rzenie głową o kamień w ozasie kawał 
kady karnawałowej przyprawia bohate
ra dramatu o utratę świadomości i obłęd 
którego wyrazem będzie urojenie, że 
ję*t Henrykiem IV.

Mając środki na to, urządza więc iy- 
fń« rvoja na wzór Henryka IV. Otocze

nie, suto opłacone, przystosowuje się 
do urojenia swego pana.

Po latach dwudziestu, gdy obłęd na
wet minie, bohater nie zechce już jed
nak wrócić do rzeczywistości, przekła
dając swój sen i urojenie nad gorycz ży
cia rzeczywistego.

Pirandello po mistrzowsku stopniuje 
efekty dramatyczne i choć sztuka w 
gruncie rzeczy jest jednym wielkim mo 
nologiem, trzyma ustawicznie w napię
ciu uwagę widza.

Podkreślając wartość sceniczną dra
matów Pirandella, ich żywość, mistrzo
stwo techniczne autora, pewną i śmiałą 
rękę w przeprowadzeniu akcji, należa
łoby podkreślić, że cały Pirandello z tą 
swoją filozofią życiową na „niby”, z po
mieszaniem ułudy z rzeczywistością j u- 
dramatyzowaną względnością pojęć jest 
wodą na młyn faszyzmu.

Niedarmo sława jego datuje się od 
czasów zwycięstwa Mussoliniego.

Pirandello odbywał studja uniwersy
teckie w Niemczech w Bonn, gdzie nie
wątpliwie przejął się fikcjonalizmem 
znakomi.ego filozofa niemieckiego Han
sa Vaihingera, który w pracy „D e Phi
losophic des Ais Ob” rozwija postawę 
życiową, zobrazowaną przez Pirandella 
w dramatach.

Obok wielkiego wysubtełnienia pojęć 
i kunsztowności obrazów poetyckich w 
sztukach dramatycznych Pirandella u- 
derza w nich pewnego rodzaju kwie- 
tyzm życiowy czy ściślej mówiąc syba- 
rytyzm, wyrażający się w celowem po-

meiszaniu sfer rzeczywistości i zaciera
niu granic między pojęciami.

Z teoretycznego punktu widzenia ta
kie zacieracie granic jest nader sub
telną często grą myślową, z praktycz
nego jednak — prowadzi do sofistycznej 
aprobaty wszelkich „faktów dokona
nych", do opędzania się przed wszel
kim wysiłkiem woli i nakazem działa
nia.

D zw ić^ię z tego powodu nie należy, 
ze filozofja względnościowa Pirandella 
tak przypadła do smaku faszystowskim 
Włochom, gdyż na rzeczywistość uczy 
ona patrzeć oczyma ułudy, która nie 
uważa za stosowne się wysilać, by świa
tu nadać jakiś inny kształt.

W sferze ułudy wszystko jest jedna
ko możliwe, jak i niemożliwe — wszel
ka działalność praktyczna z tego pun
ktu widzenia wydaje się absurdem.

Czyż podobna sobie przedstawić po- 
żądariszą dla wszelkiej dyktatury posta
wę życiową obywateli, wątpiących za
sadniczo o wartości realnego wys łku?

Czyż to nie przypomina niebiańskich 
rozkoszy dla ubogich ciałem i duchem 
„w raju”, byle tylko wypchanym ka- 
bzom i kałdunom dali spokój „na zie
mi”...

Ilustracją postawy życiowej Pirandel
la. rozwijanej w sztukach, są wyznania 
pisarza, utrwalone przez jego biografa, 
L. V. Nardellego, w rodzaju następują
cych:

„Życie uważam za bardzo smutne bła
zeństwo, posiadamy bowiem niewiadomo 
skąd i jak konieczność stałego oszuki
wania siebie samych przez stwarzanie 
rzeczywistości (dla każdego innej, a ni

gdy tej samej dla wszystkich), która oka
zuje się pusta i iluzoryczna. Kto zrozu
miał grę, nie potrafi się oszukać, ale kto 
nie potrafi się oszukać, me może mieć 
nigdy korzyści ani przyjemności z życia. 
Moja sztuka pełna jest cierpkiego współ
czucia dla wszystkich, którzy się oszu
kują, ale owo współczuć e jest nieod
łączne od okrutnego szyderstwa losu, 
który skazuje człowieka na to, by być 
oszukanym”.

Jak widzimy z tych słów — owa wzglę 
duość pojęć, głoszona przez Pirandella, 
iest jednym z przejawów oszukiwania sa
mego siebie. Klasa robotnicza ma świa
domość swego posłannictwa i swej rofi 
dziejowej, nie ma natomiast najmniej
szego powodu do oszukiwania siebie i 
roztaczania przed sobą złudy, któraby 
ją godziła z rzeczywistością — z tego 
więc względu Pirandello może być dla 
niej ciekawym, lecz znamiennym symp
tomem rozkładu świata kapitalistyczne
go-Kazimierz Junosza - Stępowsk: w roli 
Henryka IV wskrzesił jedną ze swoich 
i ajwspanialszych kreacyj artystycznych, 
terorvzując widza upiorną maską wznio
słego obłąkańca. Mniej przekonywają
ca była S. Broniszówna i T. Chmielew
ski, t a wyróżnienie zasługują: St. Gro- 
i:cki, W. Pawłowski, Z. Karczewski, J. 
Rolland i Jan Hajduga.

Inteligentnie i pomysłowo sztukę wy- 
i eżvi-erował Zb. Ziembiński, dekoracje z 
natury rzeczy dość skromne, ze względu 
na warunki „kameralne teatru kompo
nował St. Jarocki.

J. N. M,
\

U f iadOmości 
Sportowe

gpvs
KŁOPOTY ZE SKŁADEM REPREZEN 

TACJI ŁODZI. W dniu 80 b. m. walczyć 
będzie u siebie reprezentacja Łodzi z re
prezentacyjną ósemką Brna.

Kapitan sportowy łódzkiego okręgu bok 
ser-łkiego ma duże kłopoty z ustawieniem 
reprezentacji. Dotychczas pewne są tylko 
2 punkty, a mianowicie: Taborek w wadze 
półśredńej i Chmielewski w średniej.

W WARSZAWIE A NIE W INOWROC 
i ŁAWIU. W dniu 18 styczni* 1985 roku 
| odbędzie się mecz bokserski o drużynowe 
■ mistrzostwo Polski pomiędzy stołeczną 
I Makkabi a Cuivią z Inowrocławia.

Mecz odbyć się miał w Inowrocławiu. 
Zarząd Makabi zwrócił się jednak do Cuia- 
vii o zm.anę terenu walki. Względy finan
sowe przemawiają za rozegraniem spotka
nia w Warszawie.

Makkabi warszawska godzi się wzamian 
wypłacić drużynie inowrocławskiej pewną 
kwot? odszkodowania Cuiavia zgodziła aię 
ostatecznie na propozycje ł mecz odbędzie 
się w stolicy.

LWÓW — LUBLIN W BOKSIE. Projak 
towany na dzień 26 b. m. we Lwowie mię 
dzymiastowy mecz bokserski Lwów —Lu
blin me doszedł do skutku.

Natomiast w pierwszej połowie stycznia 
reprezentacja Lublina rozegra dwa spotka 
nia międzymiastowe, a mianowicie:

13 stycznia — z Białymstokiem w Lubłi 
nie,

37 lutego — z Wołyniem w Równem. 
NOWA SEKCJA BOKSERSKA W KRA’ 

KO W IE. Przy krakowskim klubie Garbar
nia założona została sekcja bokserska.

Bokherzy Garbami zadebiutują na ringu 
w końcu b!eż. miesiąca, rozgrywając mecz 
z miejscowym Wawelem.

Hokej
CRACOVIA PERTRAKTUJE 2  HOKE

ISTAMI WIEDEŃSKIMI. Sekcja hokejo
wa Ciacovji prowadzi pertraktacje z Wie
ner Eislauf Vereia w spraw-.e rozegrania 
między drużynami obu tych klubów me
czu hokejowego w Krakowie.

Prawdopodobnie mecz ten odbędzie sie 
już dziś w sobotę z Cracovią.

Piłka nożna
OBRADY PIŁKARZY ZAGŁĘBIA W 

sali Rady Miejskiej w Dąbrowie odbyło Hę 
doroczne walne zgromadzenie piłkarskiego 
podokręgu Zagłębia przy udziale przedsta
wicieli 27 klubów. Po sprawozdaniu zarzą
du wywiązała się ożywiona dyskusja, po 
której uchwalono absolutorjam ustępujące 
mu zarządowi, wyrażając mu podziękowa
nie za wytężoną pracę.

W wyborach do nowego zarządu na pre
zesa powołano p. Wolskiego.

Zebranie uchwaliło wniosek na walne ze 
branie okręgu kieleckiego, aby siedzibę 
okręgu przenieść z Częstochowy do Sosno 
wca.

Tenis
TRZYKROTNY MISTRZ TENISOWY 

ŚWIATA W GRZE PODWÓJNEJ, amery 
kanin Lott, przeszedł definitywnie na za
wodowstwo i przystąpił do grupy Tildena, 

Kontrakt zawarty przez Lotta z  Tilde- 
nem gwarantuje nowemu zawodowcowi do
chód roczny w wysokości 20 000 dolarów.

Lott grać będzie w grze podwójnej w pa 
rze ze Stoeffenem dawnym swoim partne
rem w walkach o puhar Da visa, przeciwko 
parze Tilden — Vines.

Sport w  Rosji Sowieckiej
DOBRE WYNIKI SOWIECKICH PŁY

WAKÓW. Na zimowych krytych basenach 
pływackich Moskwy i Leningradu rozpo
czął aię sezon zimowych zawodów pływać 
kich.

Pływacy sowieccy wykazuj* dobrą for
mę, o czem świadczą następujące, ostatnio 
uzyskane wyniki: 100 m. dowolnym— Su- 
min 3:02 sek., 200 m. naw znak — Borys otr 
2:83,5 sek., 200 m. klasycznym — Ostań- 
spx-ken 2:56 sek., 600 m. klasycznym Otsea 
sacken 6:01 sek.

Gry sp o rto w e
MISTRZ POLSKI W SIATKÓWCE NA 

TURNIEJU W KRAKOWIE. Sekcja gt«r 
sportowych krakowskiego Wawelu organi
zuje w dn. 6 stycznia miedzykiubowy tur
niej siatkówki.

W turnieju startować będzie m. in. 
mistrz Polski, AZS Warszawa.

2 całego  św ia ta
WYSOKIE ZWYCIĘSTWO KANADYJ 

CZYKÓW W BERLINIE. W berlińskim P»
łacu Sportowym odbył się pierwszy w tym 
sezonie mecz hokejowy pomiędzy znakomi
tym kanadyjskim zespołem Winnipeg Mo
narcha a niemiecką drużyną Rastelburg«r 
S. V.

Zwyciężyli kanadyjczycy w stosunku 7:1 
(2:1, 2:0, 3:0).

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PRA 
SY SPORTOWEJ. Dziś rozpoczyna aię w 
Luksemburgu międzynarodowy zjazd pra
sy sportowej.

W obradach wezmą udział przedstawicie 
le Związków Dziennikarskich we Francji, 
Belgji, Holandji, Niemiec, Węgier, Włoch 
i Szwajcarji.

Polskę reprezentować będzie red. Haupt- 
manr wiceprezes Międzynarodowej Federa 
cji Prasy Sportowej.

SLAVTA JESIENNYM MISTRZEM 
CZECHOSŁOWACJI. Jesienne rozgrywki 
piłkarskie o mistrzostwo Czechosłowacji do 
biegły końca.

Tytuł jesiennego mistrza zdobyła Sla- 
via, mając 18 pkt., przed Spartą 17 pkt.

KANADYJSKA DRUŻYNA ULUEJA 
LODOWEGO, Winn peg Monarchs, rozegra 
ła w Pradze międzypaństwowy mecz z re
prezentacją Czechosłowacji.

Kanadyjczycy odnieśli wysokie zwycię
stwo w stosunku 7:0, demonstrując nieby
wałą technikę. Zawodom przyglądało sie 
4000 widzów.

W SYDNEY odbył się trójmecz teniso
wy Francja — Anglja — Australia.

W moczu tym nowej porażki doznał an
gielski tenisista Fred Perry, którego bez 
trudu pokonał mistrz Australii Jack Crav, 

ford 6:0, 6:4.
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Życie Warszawy
Kurczenie opieki społecznej
w stolicy

W czoraj odbyła się na ratuszu w ar
szawskim konferencja prasow a, poświę 
eona zagadnieniu bezdomności w W ar
szawie-

Dyr. W ydziału Opieki^ Społecznej p. 
Starczew ski poinform ow ał przedstaw i

li

Okupacja fabryki 
b-ci Panelskich

Od 16 dni trwa okupacja fabryki b-ci 
Pawelskich w Warszawie, Robotnicy nie 
wychodzą z fabryki i bohatersko bronią 
się prasd wymówieniami.

Strajk
w fabryce „Drut

Strajk w fabryce drutu i gwoździ J. 
B. Rozenfelda trw a  w dalszym ciągu. 
F abrykan t w dalszym ciągu nieustępli
wie domaga się uznaia przez robotni
ków niższego cennika płac-

Obniżka ceny prądu
w Elektrowni Pruszkow skiej

W myśl okólnika, wydanego przez 
biuro elektryfikacji M.. P. i H., dotyczą
cego obniżki ceny prądu w 1933 r., obe
cna obniżka ceny prądu przez e lek tro 
wnię Pruszkowską dokonana będzie za 
pełny okres m iesięczny po dniu ogłosze
nia obniżki ren y  węgla. Nowa tedy ob
niżona cena prądu uwzględniona będzie 
w rachunkach w ystawionych po 24 sty
cznia.

W przeciw ieństw ie do elektrow ni w ar 
szawskiej, w elektrow ni pruszkowskiej 
obniżka dotyczy tylko cer.y prądu a nie 
stałej opłaty  za liczniki

Herbata podrożała
Zarządzeniem  M inisterjum  Skarbu 

zmienione zostały ostatnio staw ki cel
ne na tańsze gatunki herbaty . Cło od 
100 kg. herbaty  podniesione zostało  z 
600 zł. na 630 złotych. Podw yżka cła 
odbiła się na cenach herba ty  w sp rze
daży detalicznej. Tańsze gatunki herb a
ty  podrożały z 11 zł. 50 gr. na  11 zł. 80 
gr. — 12 zł. za kg.

cieli prasy o dotychczasowych wynikach 
p rac Wydz, Opieki Społ. i zapow edział, 
iż Zarząd miejski nie będzie rozszerzał 
schronisk dla bezdomnych, gdyż są one 
„kosztowne, społecznie niebezpieczne, 
mieszkańcy schronisk szybko dem orali
zują się, zatracają chęć i zdolność walki 
o byt".

Pozatem  p. S tarczew ski zapowiedział 
dalsze zmniejszenie w ydatków  na cele 
opieki społecznej.

Wyprawa „lipkarzy" 
po dachach

Do m ieszkania Laury Zuzulińskiej 
(Śliska 40), studentki, podczas nieobec
ności domowników, zakradli się wieczo
rem  „lipkairze". W eszli oni na dach fron 
towy 4-piętrcwej kam ienicy i, uwiązaw
szy linkę do ławy kominiarskiej, dostali 
się na  5 piętrze przylegającej oficyny. 
W yłamawszy zam ek w  szafie, złodzieje 
skradli bieliznę i garderobę oraz cu
kiernicę srebrną, pam iątkową, ogólnej 
wartości 250 zł. Nadto spiondrow,iii ca
łe mieszkanie, poszukując widocznie go
tówki, poczem uszli w raz z łupem tą  sa
mą drogą Poszkodowana niezamożna 
studentka, k tóra  poniosła dotkliwą stra
tę, zawiadomiła o  kradzieży policję.

Tragiczna śmierć 
kupca

45-1. Józef Wacławek, b. właściciel skle
pu  kolonjatnego i  domu w Milanówku, je
chał własnym wozem, naładowanym wor
kami z mąką, z Grodziska Mazowieckiego 
do Milanówka. N a szosie, już w pobliżu 
Milanówka, przy zakręcie, wóz wywróci! 
się do rowu, worki z m ąką przygniotły 
Wacławka. Ponieważ w pobliżu nie było 
żadnych przechodniów, Wacławek nie ma
jąc żadnej pomocy, poniósł śmierć na miej 
scu. Zmarły tragiczną śmiercią pozostawił 
żonę i tro je dzieci. Wacławek zajmował się 
dostarczaniem różnych artykułów żywno
ściowych z Grodziska do sklepów w Milar 
nówku.

Z m ia sta
POLSKI ZW IĄZEK MYŚLI W OLNEJ.
Dziś, w sobotę, dnia 29 b. m. o godz. 20 

w lokalu PZMW, Królewska 16, ob. Leo 
Behnont wygłosi odczyt p t . ‘ „Judaizm, 
Chrystjanism  i rasizm germański".

ZWINIĘCIE SALONU 
WYSTAWOWEGO „CITROEN".

Istniejący od szeregu la t przy ul. W ierz
bowej salon wystawowy samochodów fran 
cuskich „Citroena", został zwinięty. 
DODATKOWE KOM ISJE POBOROWE.

W styczniu odbędą się dodatkowe komi
sje  poborowe dla zamieszkałych w obrębie 
1, 2, 3, 4, 5, 12, 26 komisarjatów P. P., 
podlegających PKU N r. 1 — 11 stycznia i 
d la zamieszkałych w obrębie 9, 11, 13, 16, 
29, 21 i 23 kom. P. P. — 18 stycznia.

N a komisje te  winni stawić się ci pobo
rowi, którzy dotychczas nie dopełnili tego 
obowiązku, a otrzym ają wezwana z korni 
sa rja tu  rządu.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEA TR A TENEU M  g ra  codziennie no

wo - wystawioną komedję Morozowicz- 
Szczepańskiej „Typ A“.

TEATR W IELK I. Dziś „Faust" z Fe- 
dyezkowską oraz „Noc W alpurgji" z Lo- 
dą Halamą.

Ju tro  o g. 3.15 pp. „Poławiacze pereł" 
i , diertissem ent baletowe, o godz. 8 wiecz. 
„Aida". 31-go b. m., 8 wiecz jubileuszowe 
25-te przedstawienie „Carmen" w znako
m itej obsadzie.

TEA TR NARODOWY g ra  dziś arcydzie 
ło Fryderyka Schillera „In tryga i miłość" 
w przekładzie Ju ljan a  Tuwima, z Solskim, 
Malicką, Gorczyńską, W ęgierką i in.

Dziś ważny abonament 1-J, ju tro  w nie
dzielę 1-K.

Ju tro  o g. 3.30 pp. „Rozbitki" (ceny zni
żone)

TEA TR POLSKI: Dziś arcydzieło Mic
kiewicza „Dziady" w inscenizacji L. Schil
lera.

Dziś ważny abonament 1-F, ju tro  1-G. 
Ju tro  w niedzielę o g. 3.30 „Ciężkie cza

sy" (ceny zniżone).
TEA TR NOWY. Dziś sztuka Pirandella 

„Henryk IV" z Junoszą Stępowskim w roli 
tytułowej.

Dziś ważny abonament 1-C, ju tro  w nie
dzielę 1-D.

W niedzielę o g. 3.30 pp. „Mademoiselle"
(ceny zniżane)

TEA TR L E T N I: Dziś komedja muzycz
na „Rozkoszna dziewczyna" z Romanówną, 
Dymszą i Symem w rolach głównych.

Ju tro  w niedzielę o g. 4 pp. „Kwiecista 
droga" (ceny zniżone).

TEATR MAŁY. Dziś sztuka Sommerset 
M aughama „Karolina" z Mieczysławą Ćwi
klińską.

Ju tro  w niedzielę o g. 3.30 pp. „Świt, 
dzień i noc" (ceny zniżone).

TEATR AKTORA: Ostatnie dni M ada
me Sans Gene" z M irą Zimińską i S tefa
nem Jaraczem.

TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka A. 
Strindberga „Ojciec". Tytułowe role g ra ją

K. Adwentowicz i  Aldona Jasieńska.
TEATR „STARA BANDA". Dziś rew ja 

„Banda w komplecie" z udziałem całego ze
społu.

TEATR „W IELKA REW JA ". Dziś re
w ja p. t . „Dawne dobre czasy".

TEATR NA KREDYTOW EJ Ostatnie 
dni „Piosenka o Nadine".

TEATR „COMOEDIA" (Karowa 18) 
g ra  codziennie o godz. 20 tragedję St. Mło
dożeńca p. t .  „Herod".

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8). Codziennie komedja muzyczna „Narze
czony z wymówieniem"

TEA TR DLA DZIECI INSTYTUTU 
REDUTY (Sala kinoteatru „M ajestic"). 
Dziś o godz. 15 i ju tro  o godz. 12-ej „Wi- 
gilja" wedł. Dickensa, w przeróbce J .  Mo
rawskiej.

Z FILHARM ONJI, Ju tro , w niedzielę, 
odbędzie się poranek muzyczny, poświęco
ny W ag n e ro w i. Będzie to pierwszy poranek 
z cyklu poranków, poświęconych temu kom 
pozytorowi.

W kino „NIL", Senatorska 29, dnia 30 
grudnia t. j. w niedzielę o godz. 1 p. p. zo
stanie odegrana dla młodzieży i dzieci ma

lownicza baśń p. t.

„Szczęście Jagusi”
Z. Milskiego w 3 akt. ze śpiewami i tańcar 
mi pod dyr. H. Ossorji reżyserją Seweryna 

Dudzińskiego.

Bilety od 25 gr. do 1 zł. w kasie teatru.

Bilety ulgowe
Do tea tru  Comoedia n a  „Heroda" dn. 29 

i 30 grudnia i na Sylwestra sprzedaje Ko
m isja Propagandy Teatrów i Sztuki, Mar
szałkowska 122 m. 17, tel. 233-13. Jerozo
lim ska 17, m. 52, tal. 999-92.

Nożem zap łacił za pratą
W noc wigilijną rozegrał się w dziel

nicy żydowskiej krwawy diramt Han
dlarz Zelman zaangażował na okres 
świąteczny pomocnika, 14-lelniego Aro- 
na Katza, który za złotówkę dziennie 
miał głośno wychwalać towary swego 
pracodawcy.

Po zakończeniu targu K atz zażądał za 
płaty, otrzym ał jednak tylko 70 groszy.

Zelman chciał go się pozbyć tw ie rd z e
niem, że za mało reklam ow ał tow ar. 
Gdy chłopiec zaczynał upominać się o  
zarobek, Zelman wbił mu w głowę nóż 
szeweki i zabił go na miejscu. Zbrod- 
n' rz  uciekł. W pierwsze święto w ró
cił jednak na miejsce krwawej tragedji 
i został przez policję aresztowany.

W c z o r a j s z e  w y p a d K i

DZIELNICA „JEROZOLIMA" zaprasza 
członków P a r tji na

WIECZÓR SYLWESTROWSKI
w dniu 31 grudnia 1934 r. o godz 21, któ
ry  odbędzie się w lokalu własnem Chłod
na 30.

Pogryziony przez psy
W podwórzu domu Pruszkowska 29 dwa 

psy podwórzowe rzuciły się na 8-letniego 
Zygmunta Talara, ucznia (Mołdawska 19). 
Gdy na krzyk nieszczęśliwego chłopca nad
biegli lokatorzy, okazało się, iż Talar od
niósł już kilkadziesiąt ran  kąsanych rąk  i 
nóg. Chłopca opatrzyło Pogotowie i prze
wiozło do kliniki chorób dziecięcych Uni
w ersytetu Warszawskiego (Litewska 16).

Nasza rubryka
Poszukiwanie pracy

STUDENTKA PEDAGOGIKI poszuku
je  posady nauczycielki lub wychowawczy
ni domowej. Uczy w zakresie gimnazjum 
(język niemiecki), ale najchętm ej małe 
dzieci. Wiadomość: telefon 590-45 (między 
godz. 3—4).

MŁODY ROBOTNIK m ający na utrzy
maniu żonę i dziecko prosi o jakąkolwiek 
pracę lub mieszkanie. Łaskawe oferty  dla 
M arjana Góry do red. „Robotnika".

Co usłyszymy w radio ?
Sobota, dnia 29. grudnia 1934 r.

6.45 Kolenda. 6.48 Muzyka. 6.52 Gimna
styka. 7.07 Muzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Chwilka 
pań domu. 7.40 Program . 7.50 Koncert re
klamowy. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Stef. Racho
niu. 13.00 Dziennik południowy. 13.05 Mu
zyka lekkka. 15.15 Audycja dla dzieci. —
15.30 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.85 Przegląd giełdowy. 15.45 Płyty. 16.30 
Słuchowisko dla dzdecL 17.00 Muzyka lek
ka. 17.50 Odczyt z cyklu „Dom i rodzina".

j  18.00 Wiadomości rolnicze. 18.10 Życie sto
licy. 18.15 Recital sprzypcowy. 18.45 „Wy
ścig pracy w  Rosji Sowieckiej" reportaż 
p. J . Miedzińskiej. 19.00 Igor Strawiński 

; 19.20 Odczyt „M iasta i m iasteczka polskie"
19.30 Koncert wileńskich rewellersów. 19.45 

! Program . 19.50 Wiadom. sportowe. 20.00
Muzyka lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 21.00 Kon 

1 cert w wyk. ork. symf. 21.45 „ B i g o s  lite- 
| rack: w szlachetczyźnie" feljeton literacki 

K arola Irzykowskiego. 22.15 Muzyka t a 
neczna. 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 
„Loża Szyderców". 23.35 Muzyka taneczna, 

i 24.00 Muzyka taneczna z Londynu.

NAGŁY ZGON NA ULICY.
Przed domem Rym arska 8 zasłabł i 

upadł 60-1. Stanisław  Grochala, bez za
jęcia. G, przeniesiono do bramy wspom
nianego domu, gdzie przed przybyciem 
lekarza Pogotowia zmarł.

SAMOBÓJSTWA.
43-1. Stanisław' Grabowski, bez zaję

cia, o tru ł się esencją octową.
32-1. M arta Złakowska, urzędniczka, w 

zam iarze samobójczym otru ła się lekar
stwem.

ZE ŚLIZGAWKI DO SZPITALA.
Na terenie śTzgawki, na boisku „Skry 

(Okopowa 41) upadł i złam ał lewą nogę 
uczeń, 13-1, Ryszard Brylikowski. Chłap

ca, po nałożeniu opatrunku w  am bulato- 
rjum Pogotowia, przew ieziono do szpi
ta la  Dz. Jezus.
STARCIE TRAMWAJU Z WOZEM.

Przed domem Złota 56 nastąpiło  s ta r
cie tram waju linji „6” z furgonem do 
m ęsa, należącym  do Piotra Dankow- 
skiego, powożonym przez A bram a Dan- 
cygiera. W skutek starc ia  w wagonie 
tramwajowym zostało rozbitych kilka 
szyb i zdruzgotany reflektor. Furgon 
również częściowo uszkodzony.

PRACY poszukuje wykwalifikowany 
biuralista  -  inkasent. Może wyjechać. O- 
fe r ty : W arszawa, Ogrodowa 8, Cotedd.

Co wyświetlają kina?
APOLLO: „Młody las".
ATLANTIC: „Uwielbiana".
ANTINEA: .Królowa niewolników" i 

„Precz z tetściową".
AMOR: „Pożar nad Wołgą".
AS: Do 6-ej „Kabirja", od 6-ej „Hi 

k a ‘%
ACRON: „Bez honorn" i „Baby". 
CAPITOL: „Czarna perła".
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KINO C A P I T O L
Początek 3, 5. 7, 9

Pierwszy polski sensacyjno-eroty czny 
M him re i. M. daszyńsk iego

|CZARNA PERŁA
I . - *  RERI i BODO
5 w „oz. roi. Zel.chowska, Bródnie- 5 
S wicz, Znicz i Frenk.el
ixxxxxx** *»XXk II XXXXAXXXXXXjzH

CASINO: „Tajemnica malej Shirley' 
COLOSSEUM: „Przeor Kordecki". 
COLOSSnUM MAŁE: „Bożek Mórz 

Południowych'.
CORSO: „Cień szczęścia" i rewja. 
CZARY: „Miłość Tarzana",
EUROPA: „Uwodzicielka".
FAMA: „Petersburskie noce". 
FILHARMONJA: „Śluby ułańskie".
FORUM: „Kocha... ługi... szanuje' 
GLORIA: „Wróg kobiet" i ,.12 krze- 
scl“.
HELIOS:, ,Czy Lucyna to dziewczy

na'
LUX: „Syn Indji",
MAJESTIC: „Wyspa skarbów".

NOWA TOMBOLA: „Czarny kot" i  
,Całuj mnie jeszcze".

NIL: „Fedora" i rewja.
PALACE: „Ucieczka przed ślubem". 
MIEJSKI: „Eskimo".

KmOTEATR MIEJSKI
roczątelc o godz. 6,—8.—-10. 
Niedziele i lwięta: 4. 6. 8 i 10

I) ESKIMO"
Leny raieise: O d 45 gr. do 90 gr.

OKO PRASKIE: „Przedmieście" i
dodatku

PAN: „Koci pazur" z  H. Lloyd.

Nowy. kwiat 40
Focz. 3, 5, 7, 9 

H A R O L D  L L O Y D
P A N

iv najnowszej komedji p. t.
K O C I  P A Z U R

m ajes t ic
Focz. 5, 7, 9 

* 0 godz, 10.30 w. speciainy seans ulgowy

NOWC OTWORZONA PRACOWNIA

fJSis „ V I S O N “
poleca modele na 1935 r., prz-yjmuie zamó
wienia z własnych i powierzonych materia
łów: pierwszorzędna przeróbka futer po ce

nach bardzo przystępnych. 
Warszawa. Wspólna 35, sklep.
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DROBNE OGŁOSZENIA
A.A.A.A.A.) TAPCZANY “S r
a u to m a ty c z n e  patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne.^ Wy- ^

I twórnia: Iwarda 784

ITALJA: „Zdobyć cię muszę’1 i rewja. 
KOMETA: „Co mój mąż robi w nocy ‘

i atrakcje.
LOS: „Uśmiech szczęścia".

MASKA: „Brat diabla”.
MEWA: „Tańcząca Venus" i „Noc 

dla ciebie".

PETIT TRIANON: „Dama i  bokaef" 
i „Zabawka”.

PROMIEŃ: „Płonąca prerja" i „5 prae 
klętych dżentelmanów”.

PRAGA: „Czy Lucyna to dziewczy
na" i rewja.

RIALTO: „Wesoła Parada" Mickey
Mouse

RAJ: „Droga olbrzymów".
RivlERA: „Chłopcy z Placu Broni". 
ROXY: „Syn King-Konja” t rewja. 
STYLOWY; „Stworzona do catowa-

nia".
SOKÓŁ: „Ich noce" i „Przygody FU- 

pa i Flapa".
ŚWIATOWID: „Świat się śmieje"

(komedia sowiecka).

ozii i i
0 godz. I I

w nocy
dodatkowy 
seans 
po cenach 
popularnych 

O
„Światowid"
Pocz. seans.
3.15, 5, 7, 9
1 11 w noc y

TON: „Co mój mąż robi w nocy" 
UCIECHA: „Maskarada".
UNJA: „Światła W ielkiego Miast*"

i rewja.
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